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liczba 6 i  7.
Przedpłata wynosi w® Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 

jj ił , — Iwartaln;.-) 4 z?. 50 ct. — miesięcznie 1 *»• 
50 ct., za rrze*ył.kę do domu doi laca się 20 centów 
nJetięcznie. _ .

Z przesyłka pocztowa w pańf^wie anstijackiem, rocznie 
24 zł. -  półrocznie 12 « .  — kwwIaTrJo 8 h . — 
miesięcznie 2 zł. . . . . _ ia

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec 100®“J 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 »r. &*•, 
Francji, Angiji, Włoch i Sawajearji rocznie 
franków — kwarta tnie 20 franków.

Kun ter kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Set'akcji 17L wychodzi codziennie niewyłączaj^c niedziel i £wi$t o godzinie 8  rano.

P r za d p łitą  I spłoszenia orzylm u ją w s  L w o w in  " ™  
Jodynln I w y łą c z n ic .

M a r c  A dm in istrac ji „D zień iii .1 P d ik l .g o  - ,  P la c  
M aijaek l 1. 6 1 7 w domu p a ta  K lc c lk .

We W iedniu: pp. Haasenstein et Fogler, (Otto Maa*»„
M Jakes, H. Sehaiek, A  Oppelik, Kndolf Mosse 
i 4. Dennenerf ; w Berlinie, Frankfnreie, K olopji, 
Uaacenstein et Fogier i G. L. Daube • w Hamburgu : 
Saroiy et lie lum anr; w P aryżu : C. Adam 52 rue 
du Four.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą l f r  centów od jeiinegu 
w ierna  drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubaon, zaręczynach i inne pi ywatne koaaa- 
n u a ty  po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne kor sĄionaeireje 1 3  i nekrologia 3 0 et. od wiersz*.
Drobne ogłoszenia 1  ’/« centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1  ct. od wyrazu.
R a k la n y  w ' rub rycn N a d e sła n i 3 0  c t  od w ia rs za
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k w a r ta ln ie . .  . » ł .  4  5 0  c t.
m ie się czn ie  . . z ł  1 5 0  ct.

(Za  prneeyłkę do d tm u  m ies ięczn ie30 ot.)
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Ł U S Z C Z ”
D z .P o l .“ )
. z ł .  2  4 0  ct.
. z ł. - ■ 8 0  ct.

t . 1  5 0  Ot. 
il. — - 5 0  c,t.I f i  LWU Wis : m iesięcznie

W ydaw n ictw o  ,, D zien n ika  
D olskiego”n a  p o d sta w ie  za w a r­
tei u m o w y  % w yd a w n ic tw em  
„B luszcm i” m a  je d y n e  i  w y łą ­
czne p ra w o  d a w a n ia  tego tygo- 
a n ik a  p o  zn iżon ej cenie.

N ow y  prezydent.
L w ó w  2 8 czerw ca.

„Le roi est mort, vive le r o i!11 W  okrzyku  
tym  m ieści się ważna i podstaw ow a zasada ustroju 
m onarchicznego: oznacza ona, że m onarchja jak o  
ta k a  je s t c iąg ła  i trw ała , że o m  na  chw ilę nie 
doznaje przerw y. G dy król um iera, następca  jego 
już istnieje. J e s t  to w ynik  dziedziczności, b ęd ą­
cej podstaw ą m onarchji. W rzeczypospolitej tej 
ciągłości nie m a R epub lika  sam a sobie m ianuje 
każdoczesnego zw ierzchnika i godność ta^ p rzy ­
w iązana je s t jedyn ie  do osoby. A by więc i tu ta j 
u trzym ać trw ałość i n ieprzerw alność w najw yż­
szej m agistra turze państw ow ej, rzeczypospolite 
ra d z ą  sobie w sposób rozm aity, aby  po ustąp ie­
niu p rezyden ta  nie nastąp iła  próżnia. W śród w a­
runków  norm alnych  rzecz ta  nie p rzedstaw ia ża­
dnych  trudności. P rzed  upływ em  okresu prezy- 
djalnego odbyw a się wybór nowej głowy p ań ­
stw a i na tam  rzecz załatw iona. Ale wśród oko­
liczności n iezw ykłych  — gdy p rezyden t nagle 
um iera, lub staje się wogóle do rządów  niezdolny, 
—  rzeczpospolita północno-am erykańska ucieka  się 
do insty tucji w iceprezydenta, k tó ry  do końca 
okresu  obejm uje naczelną w ładzę. Rzeczpospolita 
francuska  tej insty tucji nie zna. Je j konsty tucja  
przepisuje jedyn ie , że w tak ich  nag łych  w ypad­
k a c h  kongres - złożony, ja k  wiadomo, ze zgro 
m adzenia senatu  i izby deputow anych —  zbiera 
się natychm iast, a  najpóźniej w ciągu 48 godzin, 
w  W ersalu , w celu dokonania w yboru nowego 
p rezyden ta  rzeczypospolitej. Do tej chw ili n a j­
w yższą w ładi ę spełn ia ra d a  ministrów. I  w ten 
sposób, n iejako sztuczny i m echaniczny, u trzy ­
m uje się ciągłość i nieprzerw alność insty tucyj 
rep u b lik ań sk ich .

Tym  razem  p rzy stąp iła  F ran c ja  wśród w a­
runków  niezw ykłych i n ad zw y cza jn y ch , w naj- 
praw dziw szem , a  zarazem  najboleśniejszem  tego 
słow a znaczeniu do w yboru  nowego p rezyden ta . 
W  pa łacu  elizejskim  spoczyw a n a  m arach  ciało 
zam ordow anego prezydenta Ł zy  jeszcze nie za­
sch ły  n a  pow iekach w zburzonych m s. ludności, 
se tk i tysięcy ciągną jeszcze do bram  p iła c a , 
b y  raz  jeszcze spojrzeć w oblicze t e g " , k tóry  
zginą! z ręk i skrytobójczej w chwili, gdy rozen­
tuzjazm ow any tłum  wznosił na cześć jego radosne 
okrzyki. K o n tra s t istotnie do g łębi w zruszający 
i po,,nujem y w zruszenie w słowach sędziwego 
C hallcm el-Laeoura n a ' zagajenie głosow ania. Ze 
w  te j chwili znaleźli się w kongresie rep rezen ­
tanci ludności, k tórych zam iarem  było w yw oła­
nie zam ięszania i zgiełku, tem u się nie dziwimy.

W  polityce sentym entalizm  nie pow inien odgry­
w ać żadnej roli, a socjaliści chcą czasam i być 
politykam i i mężami stanu. Niem niej je d n a k  przy  
tej sposobności one nie b y ły  na  m iejscu. Nie 
czynim y w prawdzie socjalistów odpowiedzialnym i 
z t zbrodnie anarchistów  ale tyle. m ądrości poli­
tycznej można od nich w ym agać, b y  wiedzieli, 
kiedy pora i sposobność do okrzyków  w cześć 
rewolucji^ społecznej. T ym  razem  źle się w ybrali 
i powinni byli wiedzieć, że ich okrzyk) przebrzm ią 
bez echa, że one n i  w ynik  głosow ania w pływ u 
nie w yw rą.

I  nie w yw arły . P rezydentem  w ybrany  Casi 
m ir-Perier 451 głosam i n a  845 głosujących.

To dziw ne! Casim ir P e rie r  b y ł najpoważniej 
szym k andydatem  do k rze s ła  prezydjalnego, by ł 
stanowczo najgorętszym  faw orytem , a przecież 
w ybór ten je s t jak o ś z pewnego punk tu  w idze­
n ia  niespodzianką. P rzew ażna część opinji publi­
cznej liczyła na to, żc Casim ir P e rie r będzie w y­
b ran y  p rezyden tem , a przecież w g łęb i ducha 
czek a ła  innego rezu lta tu , chcia ła  po prostu n ie ­
spodzianki. W  żywej pam ięci w szystkich stanęły  
w ybory z p rzed  la t siedmu. D w aj byli w ybitni 
kandydac i i zdaw ało się, że w alka rozgryw ać 
się będzie jedyn ie  m iędzy F reycinetem , foryto- 
w anym  przez radykałów , a F e rry m , popieranym  
przez oportunistów K ilk ak ro ć  wotowano bezsku­
tecznie, aż nareszcie przyszło  do porozum ienia 
m iędzy zwaśnionemi stronnictw am i i z w yboru 
w yszedł zw ycięscą najniespodziewaniej Carnot. 
I  tym  razem  jak o ś  spodziewano się tak iej nie­
spodzianki. K andydatów  pow ażnych było dość. 
Sam i um iarkow ani republikanie mieli dwóch ry ­
walów rów nych co do szans. K ilk a  godzin przed 
kongresem  zapew niano naw et, że szanse prezy 
den ta  m inistrów, pana D upuy, poszły znacznie 
w górę, że C asim ir-Perier p rzepadnie , bo go po- 
dejrzyw ają  o związki z a rystok racją . A że stron­
nictw o rad y k a ln e  m iało osobnego k an d y d a ta  
w o3obie Brissona, więc tern pewniej spodzie­
wano się rozbicia głosów, a  potem  kom} romisu 
n a  niespodziewanogo kandydata . To się nie stało. 
P ierw sze głosowanie w ydało odrazu pozytyw ny 
rezu lta t. A bsolutną w iększość u zyska ł ten, k tó ry  
istotnie najw ięcej m iał szans i w arunków  powo­
dzenia — i w  tein  pewne rozczarow anie

Z daje  się nam  jed n ak , że opinja publiczna 
we F ran c ji dość w ostatn ich  dniach p rzeb y ła  
w zruszeń i w strząśn ień , b y  d la  swoich nerwów 
nowej jeszcze po trzebow ała podniety. Casimir- 
P erie r powinien być dobrym  prezydentem  rz e ­
czypospolitej i d la tego w ierzym y, że wybór 
jego dobre wśród opinji publicznej zrobił w ra­
żenie, ale w ierzym y też Perierow i, że zaszczyt, 
k tó ry  nań spadł, w kłada zarazem  na niego ciężką 
m oralną odpowiedzialność. D otychczasow a hi- 
sto rja  trzeciej rzeczypospolitej francuskiej je s t 
n iestety  dowodem, że zaszczyt prezydow ania 
republice bardzo je s t niebezpieczny. T hiers p ad ł 
skutkiem  w alk stronniczych. Mac-M ahon, k tóry  
chciał rządzić repub liką  bez republikanów , m u­
siał ustąpić. G revy  ru n ą ł wśród skandalu , k tó ­
rego bohaterem  b y ł jego  zięć. C arnot leg ł śm ier­
telnie ugodzony rę k ą  anarch isty . Ich  następcą 
je s t Casim ir Perier. Obejm uje w ładzę wśród 
w arunków  ciężkich i sm utnych. Może los b ę ­
dzie d lań  przychylniejszy , może mu się uda 
u trw alić  i wzmocnić istn iejący  porządek  społe­
czny, a  tem sam em  i repub likańsk ie  insty tucje. 
W tedy uda  mu się może zm ienić zasadę monar- 
ch iczną w re p u b lik a ń sk ą : L e presiden t eśt m ort,
vire le p re s id e n t!

Schonborn i burm istrz W iedn ia  G rubi. Z jazd 
zagaił prezes izby w iedeńskiej dr. Mttndel, 
k tó ry  w przemówieniu swem poruszyw szy w a­
żność zadania zjazdu, w yraził nadzieję, że rząd  
uchw ały  zebrania uw zględni.

M inister Sclióńborn przem aw iając następnie 
zauw ażył, że należyty w ym iar sprawiedliwości 
i opieka p raw a zależą nietyiko od m ających 
poczucie godności i in teligentnych sędziów, ale 
i od stanu adwokacLiego należycie rozwiniętego 
i spełniającego swoje obowiązki z zamiłowaniem. 
Ja k o  jeden  ze środków  prow adzących do pod­
niesienia co raz wyższego stanu adwoKackiego, 
uw aża m inister zebrami! na którem  daną jest 
sposobność w ypow iedzenia skarg  na istn iejące 
niedogodności i w ym iana zdań pod w zględem  
fachow ych zadań  R ząd z ca łą  też uw agą śle ­
dzić będzie obrad o ile ty lko  będzie w jego 
mocy, chętnie przyczyni się do uw zględnienia 
zapadłych  uchw ał.

Po słow ach pow italnych burm istrza G rubla, 
zjazd ukonstytuow ał się, w ybierając przew odni­
czącym  dr. M iindla, zastępcam ' dr. A dam ka z 
P rag i i dr. F e rd y n a n d a  W ilkosza z K rakow a, 
a  sek re ta rzam i dr. B litzfelda z B erna i dr. Ho- 
h enbergera  z G racu.

Jak o  pierw szy pnn k t porządku dziaunogo 
stanęła  spraw a rozciągłości upoważnienia do za­
stępstw a adw okatów . Co do przym usu adw oka­
ckiego z szczególnem  uwzględnieniem  na  istnie­
jący  p ro jek t reform y procedury  cywilnej uchw a­
lono rezolucję, zaproponow aną przez p p . : Hohen 
bergera , B litzfelda i ScLneebergera, iż przym us 
adw okat ki w skazany je s t we w szystkich sporach 
w ekslow ych, oraz innyeb sporach, m ających za 
przedm iot sumę pieniężną najm niej 500 zł. D al­
sze rezolucje dotyczyły  spraw y pokątnego p isar­
stw a, zachow yw ania porządku  przy ustanaw i min 
kuratorów  i zarządów  m asy konkursow ej, oraz 
p raw a oubstytuow ania adw okatów .

W niosek izby adw okatów  w G racu  eo do 
reform y procedury cywilnej, odroczono do na­
stępnego posiedzenia.

N a  pierw szem  tein posiedzeniu nader oży­
wiona ty c z y ła  się dyskusia  w sprawie tz. nwme- 
rus clauRiiiy tj w prow adzenia ograniczenia ilość, 
adwokatów. Cały szereg mówców b ra ł udział 

i w tej w ielce zajm ującej rozpraw ie, poczem  19 
głosam i przeciw  13 oświadczono się za  pozosta­
wieniem dotychczasowego stanu rzeczy, tj. nieo- 
g ran iczan ia  liczby adw okatów  w poszczególnych 
miejscowościach.

W ieczorem  w ogrodzie u  S achera  odbył się 
b ank ie t, w k tórym  w ziął udzinł także m inister 
spraw iedliw ości Schonborn W zniósł on toast n a 
cześć stanu adw okackiego. D r. M ałachow ski 
w pięknem  przem ówieniu podziękow ał burm istrzo­
wi Grllblowi za przyjęcie, p ijąc  jego zdrowie, a 
ten  wzniósł kielich na  przyjaźń narodów austrja- 
ckich.

czego burze sz^le^ poczynrją  w Czechach, K ra i­
nie, Galicji Południow ym  Tyrolu. G dy p arla ­
m ent się rozszedł, m niem ało wielu, iż teraz  do 
piero podminuje C zechy m łodoczeska agitacja. 
Aie zgromadzenia, na k tó rych  przem aw iali G regr 
i hr. K aunitz, spaliły^ na  panew ce. N atom iast 
owacje, jakiem i przyjm ow ano nam iestn ika, hr. 
Thuna, podczas objażdżki jego po k ra ju , obu ­
rzyły Młodoczechów, z czego je d n a k  ogół nie 
wieie sobie robi. Także w południow ym  T y ro ­
lu wszystko już się uspakaja W iele spodziew a­
no się po roztropności burm istrza T ry d en tu , Oss 
M azurary , który nie pochw ala oporu przeciw  
austrjackiem u panowaniu. R ząd u znał jego za ­
sługi nietyiko orderem , lecz także energiczneiu 
poparciem  różnych jego prac, dla dobra k ra ju  
przedsięw ziętych. N iestety, Oss M azurara  u leg ł 
niedaw no apopleksji i na tem  u tk n ę ła  ak c ja  
ugodowa w Tyrolu Południowym.

Pocieszającym  jest obraz zgody, k tóry  
p rzedstaw ia podróż znacznej liczby posłów pod 
w odzą b a r. C hlum ecky’ego i hr. H ohenw artha  
do Lwowa. W y staw a lwowska ściągnęła  znaczną 
licz >ę gości do galicyjskiej s to licy ; b y ł to nie­
pośledniej doniosłości a k t polityczny, że liczni 
posłowie koalicji przedsięw zięli podróż do G alicji. 
W  toastach  rozm yślnie zapewne zaniechano 
w szelkiej aluzji do parlam entarnych  sym) a ty j i 
an typaty j, a  przew ódcy Polaków , zapraszając ró ­
w nocześnie d ra  F r . R i e g e r a ,  dowiedli, że nie 
m yślą z góry  usuw ać Czechów. Rzecz to jednak 
natu ra lna , że i a in teresow anie ludu całego sku 
piało się niem al w yłączn ie  dokoła  przewódców 
liberalnego stronnictw a i n iem ieckich  konserw a­
tystów. Nie byłoby  też nic dziw nego, g dyby  Po­
lacy  i Niem cy nustrjaccy, ży jący  n a  oddzielnych 
te ry to rjach  A ustrji, z łączyli się trw a łem i węzły. 
Ju ż  przed  20 la ty  było to przew odnią m yślą nie- 
m iecko-narodowej pa”tji, k tórej przew odzili Kopp, 
M enger i P ic k ° r t;  centralistyczna tendencja , 
k tó ra  całe  państw o poddać chcia ła  pod rządy  
W iedn ia , przeszkodziła spełnieniu się tej idei. 
D ośw iadczenie je d n a k  pouczyło Niemców, że nie 
m ogą równocześnie z w szystkicm i innem i narodo­
w ościam i A ustrji zaw iązyw ać sojuszów, i p rzeko­
nują  się obecnie, ja k  roztropnie byłoby postarać 
się o trw a ły  z P o lakam ’ związeK K ażdy krok 
do tego celu musi być poczytany jak o  zdobycz 
n a  polu spokojniejszego ukształtow ania sic sto­
sunków w A ustrji. “

spraw ow ane m ądrze i święcie nad całem  króle-
stwem  Chrystusow em . J a k  na dłoni leży, w ja- -  
kim  czasie, z jakiej przyczyny , za czyją spraw ą £ 
nieszczęsna n as ta ła  niezgoda. P rzed  tym  czasem, 51 
w którym  człow iek to rozdzielił, co Bóg połą- '"Z 
czył, fwszystkńe plemiona w świec,ie chrześcjań- 
skim święcie pow ażały imię stolicy apostolskiej, ® 
i rzym skiem u biskupowi, jako praw ow item u na- J 
stępcy Błogosławionego P  otrą, więc zastępcy Je- g 
zusa C hrystusa na ziemi, W schód zarówno ja k  $ 
Zachód zgodnem sercem niew ątpliw ie podlegały, i 
Z tej to przyczyny, jeżeli w glądniem y w po­
czątki sporu, Focjusz sam postarał się o obroń- * 
ców swojej spraw y w Rzymie; a M ikołaj I. pa 
pież do C arogrodu ze stolicy swoje w ypraw ił ! 
potłów, bez oporu niczyjego, aby  spraw ę Ig n a  . 
cego p a trja rch y  pilnie roztrząśli i przed stolicą jj  
apostolską ją  wyłożyli dokładnie i rzetelnie, ta k , j 
że całe dzieje w ypadku otw arcie potw ierdzają t 
p rym at stolicy rzym skiej, z k tó rą  ro z te rk a  wte- “  
dy właśnie w ybuchła. N akoniec na w ielkich so­
borach lugduńskim  II. i florenckim  każdy wie, ^  
że za ła tw ą zgodą i jednogłośnie łacinn icy  i 
i G recy  za dogm at uznali najw yższą w ładzę l 
b iskupa rzym skiego. ’

D latego naum yślnie wspomnieliśmy o tem, iż 
to dc wspólnego pokoju poniekąd zachęca, a to 
tem  bard® ej, że w obecnych czasach na W scho-

„Jedność narodów.*

Zjazd delegatów izb adwokackich.
. D n ia  26. b. m. w sa li posiedzeń sejmu 
j dolno-austrjackiego zebra li się delegaci izb adwo- 
j kack ich  celem om ówienia w ażnych spraw  swego 
I zawodu. N a zebraniu  obecni byli m ini te r

Głos |ółurzędowy.
W  M ‘i.ich mer A llg . Ztg. znajdujem y kore­

spondencję z W iednia, której au to r (F .) znany 
je s t z bliskich stosunków z lew icą parlam en­
tarną , K orespondencję podajem y bez kom enta­
rzy  jedyn ie  dlatego, aby  czyteln icy  poznali zapa- 
tryw au ia  kó ł, z którem i pau F , pozostaje w s ty ­
czności, na  naszą wystawę.

„Uspokojenie, k tó re  w prowadzić w narodowe 
stosunki postanowiło ministerstwo W indischgraetz- 
P lener, p rzyb ie rać  już poczyna k sz ta łty  rzeczy­
wiste. W ięcej ma. szczęścia rząd  w tym  k ierun ­
ku , niźli w spełnieniu innych nadziei i życzeń, 
tych  zw łaszcza, k tóre  obudziła reform a ustaw y 
prasow ej S ta ra  to rzecz w A ustrji, że fale n a ­
rodowego pożądania wzbierają, ilekroć przyjaźnie 
d la  Niemców usposobiony rząd  dojdzie do steru 
w ładzy, jak  niem niej to, iż ,rząd wrogo d la  Niemców 

• usposobiony, rozwiązuje wór Eola, w następstw ie

Donieśliśmy ju ż  o liście apostolskim ojca św., 
w którym  papież porusza kw estję zjednoczenia 
narodów  w kościele Chrystusow ym .

W ażniejsze ustępy tego poważnego głosu są :
Jak  najmiłościwiej spoglądam y na W schód, 

skąd  na  św iat ca ły  z początku  w yszło zbaw ie­
nie. Mianowicie spragnione oc.zekiwauie każe 
nam  powziąć słodką nadzieję że już  niedaleko 
do chwili, w k tórej wrócą, skąd w yszły, w iarą 
pradziadów  i chw ałą staroży tną  słynne KośCiołj 
wschodnie. A to tem  bardziej, że nie dzieli ich 
różnica n ieprzebyta; owszem, z nieJicznemi wy­
jątkam i. ta k  w  inne praw dy zgodnie w ierzym y, 
że w samej obronie w iary  kato lickiej nic rzadko 
czerpiem y dowody i św iadectw a z nauki, z obrzę­
dów, ze zwyczajów , przechow anych na W scho­
dzie. G łówne zarzew ie sporu : p r y m a t  r z y m ­
s k i e g o  b i s k u p a .  P rzecie  niech w glądną w 
początki, n iech  p rzejrzą, czego uczyli ich przod­
kowie, co pod a ła  doba najb liższa źródłu. T am  to 
przejrzyście  znajdą  o rzym skich b iskupach  po­
tw ierdzone owo bositie św iadectw o C h ry stu sa : 
lżeś T y  je s t opoka, a  na tej opoce zbudują Ko 
ścioł mój. I  pierw sza doba niejednego w idziała 
ze W schodu, w ybranego do pocztu papieży, 
szczególnie A nak le ta , E w arysta , A uiceta, E leute- 
rego, Zozym a, Agatona; im po większej części 
w ypadło  p rze laną  k rw ią  naw et poświęcić rządy ,

dzic uw ażam y, ja k b y  w iał duch o w i e l e  ż y-  ' 
e z l i w s z y  d l a  k a t o l i k ó w ,  a n a w e t  do-  i

H M

s t r z e g c ć b y  m o ż n a  j a k ą ś  c h ę ć  p r z y -  
c h y l n . e j r z ą  To mianowicie nie tak  dawno I 
tem u wyszło n a  jaw , k iedy widzieliśmy, ja k  ( 
nasi pątn icy , p rzybyli na W schód z nabozer- « 
stwa, doznali dowodów niepospolitych łaskaw ości 
i przyjaźni. T ak  więc u sta  nasze otworzone k u  ■ 
wam, którzykolw iek ^estcście odłączeni od Ko- * 
ściola katolickiego, w o b r z ą d k u  g r e c k i m ,  ( 
c z y  i n n y m  w s c h o d n i m  <

Nie d la ludzkiej pobudki żadnej, ty lko  po­
budzeni miłością Boską i ż ą d z ą  w s p ó l n e g o  
z b a w ; e n i a ,  r a d z i m y  w a m  p o g o d z i ć  e i ę  
i z j e d n o c z y ć  z r z y m s k i m  K o ś c i o ł e m ;  d
0 p o ł ą c z e n i u  s i ę  m y ś l i m y  z u p e ł n e  m i  
d o s k o i a ł e m ,  b o  t a k i e m  n i e  m o g ł o b y  ' 
b y ó ,  g d y b y  n i c  w i ę c e j  n i c  o b j ę ł o ,  j a k  
n i e j a k ą  z g o d ę  w p r a w d a c h  d o  w i e r z e - v  
n i a  i w z a j e m n ą  m i ł o ś ć  b r a t e r s k ą .  P ra ­
w dziwe zjednoczenie pom iędzy chrześcjanam i 
polega na tem, co Założyciel K ościoła Jezus I 
C hrystus ustanow i1 i czego c h c ia ł : na  jedności ® 
w iary  i rządów. Ani nie bójcie się, aby. czy to 
My, ;zy następcy  Nasi, nie ujęli czego z w a­
szych praw , z p a t r j  a i c h  a l  n y  c l i  p r z y w i ­
l e j ó w ,  r l b o  z o b r z ę  u,o w y c b z w y  e. z a  j  ó w 
k t ó r e g o  b ą d ź  K o ś c i o ł a .  To w łaśnie leżało, 
to ustaw icznie leżeć będzie w zam iarach i rzą  
dach s to licy  aposto lsk ie j: hojnie udzieiać wszy- * 
stkiego, co słuszne i dobro, każdem u narodow i ^ 
w edług jego początków  i zwyczajów. A  znowi 
przyw rócone z nami społeczeństwo dziwnie z daru  
Bożego przysporzy waszym  Kościołom zaszczytu  ,
1 blasku. T a k  więc, niech Bóg najm iłościw szy i 
w ysłucha w łasnyc.i próśb w aszych: niech u staną  
odszczepicnstw a Kościołów i j zbierz rozp ierzch­
ły ch  i odprowadź b łędnych  i połącz zc św iętym  1 
swoim katolickim  i apostolskim  K ościołem ; ta k  1 
do tej wróćcie jednej i św iętej w ia ry ; k tó rą  za- ( 
m ie izch ła  starożytność nam  zarówno, jak  i wam  '  
podaw ała stale, k tó rą  nieskazitelnie przechowy* s 
wali wasi ojcowie i p o p rz e d r;cy, k tó rą  w łaśnie 
b laskiem  cnoty, wielkim um ysiem , znam ienitą | 
n au k ą  w zaw ody ze sobą rozsław ili A tanazy , < 
B azyli, G rzegorz N azianzenski J a n  Z łotousty , > 
dwóch Cyrylów i innych wielu i w ielkich, a  tych  
sław a należy ta k  do W schodu, ja k  do Z achodu, * 
iaKo w spólna spuścizna.

I  w a s  i m i e n n i e  n a  t e m  m i e j s c u  
w y p a l a  w e z w a ć ,  s ł o w i a ń s k i e  l u d '  
W s z e l k i e ,  o k tó rych  sław nem  im ieniu św iad­
czą pom niki dzieł dokonanych. W iecie, ja k  nie «

2)

NADEZDA.
( M o t y l e k  z  N o r t s k e  p o l i a d k y . )

Boi .an s  m łodej dzlew czynya
przez

E D W A R D A  J E L I N K A .
Przekład z czeskiego.

(Ciąg dalszy.)
W  chwili gdy podnoszono wieczko pud ła , 

irzybyszka z gubern ji ku rsk ie j d a ła  o sobie 
mać w sposób najodpow iedniejszy : zatrzepo tała  
ię ta k  energicznie, ta k  głośno zap łak a ła , że 
ibecny lekarz  nie podniósł żadnych  wątpliwości 
to do zdrow ia podrzu tka, owszem oglądnąw szy 
;o, orzekł, by  dziecie oddano do Ou działu zu- 
lełnie zdrow ych. Z asługa  to niezawodnie wie­
śniaczki rosyjskiej, k tó ra  w y k arm iła  dziecię i 
wzmocniła n a  drogę żywota.

N iezadługo potem oddano dziecinę mamce, 
i pudło  razem  z poduszeczką i ściółką złożono 
v sk ładzie  niepotrzebnych gratów . Do w ieczora 
n ia ła  już p rzybyszk„ z  gubern ji kursk iej także 
iwoje imię i nie różniła się od sw ych koleżanek 
liczem  innern, chyba swą przeszłością i lepszym 
.„anem zdrowia. Od tego dnia  wołano ją  zawsze 
Sadeżdą, k tó re  to imię dostała  także  n a  chrzcie
prawosławnym . . ,

T ak  więc N adeżda znalazła  schron bezpie- 
jzny i pew n j i m ożna było z zupełnem  już  
urawdopodobieństwem przepow iedzieć, ja k a  czeka  
ą droga. N iezbyt ponętna zapraw dę. Opuszc .a- 
jąc k iedyś petersbu rsk i dom podrzutków , będzie 
n ia ła  do w yboru, albo wychowywanie m ałych 
b-ieci. albo pielęgnow anie chorych w szpitalach,

; albo nakoniec funkcje tz. „gospodyni4'. T ak ą  
? przyszłość m ógł śmiało przepow iadać Nadeżdzie 

każdy , k to  ją  w idział w zakładzie podrzutków  
n a  Mojce. Stało się je d n a k  inaczej. Przezna- 
czonem było N adeżdzie, pójść innem i drogami 
żyw ota, drogam i, o k tó rych  nie m ieli pojęcia 
ani Osip Fcodorowicz Z ybin , ani lek arz  zakładu, 
ani naw et pierw sza je j op iekunka A nna Pctrow na, 
k tó ra  w ykarm iła  swą p iersią  k ilk ase t dzieci, 
koniec końcem  zawsze obojętnych d la  niej.

Z  początku przebyw ała  N adeżda te same, 
co inni wychow ankow ie, koleje. Zaledw ie n au ­
czy ła  się chodzić, powierzono ją  Rufinie Szen- 
szynowej, w Tomiłowie, k tó ra  przyjm ow ała dzieci 
z domu podrzutków  na w ychowanie. U  tej Szen- 
szynowej p rzebyw ała  N adeżda ośm miesięcy. 
Jak k o lw iek  podrzutków  oddaje się jedynie  oso­
bom, na  k tó rych  można polegać, zdaje się 
jed n ak , że co do Szenszynowej zasz ła  g ruba  
omjTka. O statecznie bowiem zabrano po ośmiu 
m iesiącach m ałą  N adeżdę napow rót do P eters  
b u rg a  w stanie litości godnym . P rzy  tej sposo­
bności wy szło na jaw , że na  przyszłość trudno 
będzie Szenszynowej oddaw ać dzieci pod opiekę; 
dostatecznem  w tej m ierze św iadectw em  by ły  
sińce n a  w ątłem  c ia łku  N adeżdy. D ziecię nie 
um iało jeszcze mówić, n a  nikogo nie mogło się 
poskarżyć, ale już to samo, że m aluśka w cale 
nie okazyw ała  żalu po nagłem  rozstaniu się 
z p iastunką, mogło służyć za wymowną w sk a­
zówkę. Jak o ż  Szenszynow a niedługo potem  u j­
rz a ła  się w  zakładzie  ob łąkanych , gdzie ją  osa­
dzono z powodu, iż je j system  w ychow ania by ł 
bardzo podejrzany, a d la  pupilów w prost zgubny.

M ijały lata.
N adeżda doczekała  się szczęśliwie siódmego 

roku  swego biednego żywota, n ad  którego sm utną 
treśc ią  nie b iad a ła  z tej prostej przyczyny, iż 
nie m iała  naw et pojęcia o życiu szczęśliwszem. 
Rozum je j z resztą  nie m iał jeszcze cza a  dojrzeć 
o ty le , iżby m ogła się poważnie zastanow ić nad

sobą. Św iat dziew czątka nie sięgał poza m ury 
petersbursk iego  domu podrzutków , a  jej życie 
obracało  się y ciasnem  kole regulam inu z a k ła ­
dowego, nie w ykraczając  nigdy po za te ram y. 
Co dnia ten  sam monotonny głos dzwonu k ład ł 
k res uciechom  i smutkom, jak ich  mógł dostar­
czyć dom podrzutków . Pew nego dn ia  p rz e k ro ­
czyło niskie progi zakładu na  Mojce jak ie ś  w y­
sokie „prew oschoditelstw o44, snać ekscelencja 
z jenera lsk im  pióropuszem. B ył to zwierz, co się 
zowie, g ruby , gdyż od odźwiernego poczynając, 
a  skończyw szy na  dyrekcji, k to  ż y ł tylko, 
w szyscy prześcigali oię w g łębokich, aż do zie- 
n? niem al sięgających objawach uniżoności wobec 
możnego gościa.

Jego  prewoschoditelstwo przybyło  celem  
zn idzenia instytucji.

W  okam gnieniu rozbiegły się po całym  z a ­
k ładzie  rozkazy, aby w szystko by ło  w po­
rząd k u  Inspekcja  odbyła się z praw dziw ie 
wojskową szybkością, bcz w g ląd an ia  w d ro ­
biazgi.

W szystko oczywiście zn a laz ł jego  p rew o­
schoditelstw o we wzorowym p o rząd k u  i nie 
om ieszkał k ilkakro tn ie  w yjaw ić swe zupełne 
zadnwoleme.

W  P ete rsb u rg u  szybko p rzyszła  dziew eczka 
do siebie. Nie dali juz  je j na  wieś, jeno  postano­
wili zatrzym ać w zakładzie. P rzekonaw szy  się 
z czasem  o je j cierpliwem  i rjm ującem  usposc 
bieniu, orzeczono, iż ma być ksz ta łcona  d la  po­
sługi w infirm atorjach. Nie było żadnej w ątpli­
wości, i i  do takiego celu n ad a  się ona najlep iej; 
ostatecznie nikomu nie zachciew ało się łam ać 
sobie głow y n ad  lo san i d ew czątka, nie  m ającego 
za  sobą niczyjej protekcji Podobnych je j mieli 
tam  za wieie, by  o ja k ą ś  N adeżdę w ypraw iać 
kom edje. Z a rz ą d  zarówno, ja k  służba nie spo­
strzeg ły  się też niem al, ja k  niemowlę przyw ie­
zione w pudle w y ras  aa zwolna w urocze, boże 
dziew czątko. W s z a k  po do b n e  w łaściw ości obja­

w iały  się n ierzadko  u ty lu  innych także w ycho­
w anek.

W  skrom nej sali dziew cząt ekscelencja  za 
trzy m ał się nieco. N ietyle zw róciła n a  siebie 
jego  uw agę m rów cza p raca  m ałych robotnic, ile 
raczej same dziew częta, których tłum  ca ły  k rz ą  
ta ł  się pilnie. Rozumie się samo przez się, że 
w okam gnieniu zaleg ła  salę grobow a cisza. 
D ziew czątka  w tłum ie zbitym  wcisnęły się w 
jed en  k ą t sa li; jeno najśm ielsze odw ażyły  się 
podnieść oczy k u  ta k  niezw ykłem u gościowi. 
Ale ponieważ jego wieliczestwo b y ł szczerym  
przyjacielem  dzieci i rnde n a  nie pa trzeć  um iał, 
u stąp iły  z tw arzy  dziew czynek, acz zwolna, 
obaw a i zakłopotanie. Nie wiem, czy stało się 
to na w yraźne życzenie jego  prew oschoditelstw a, 
czy też na  rozkaz kierow ników  zak ładu , dość, 
żc po chwili zebrana  w sali dziatw a żołnierskim  
krokiem  defilowała przed dostojnym  gościem. 
Prew oschoditelstw o z praw dziw ein zadowoleniem 
k iw ał podczas tego głową. D ziew częta w yglą­
d a ły  zdrowo i widocznie dobrze byry  ułożone. 
Ale owa rew ja  nie skończyła  się bez m ałej nie­
spodzianki.

G dy przed jego prew oscboditelstw em  prze 
chodził ostatni w łaśnie rząd  dziew cząt, zaw ołał 
gość donośnym, acz uprzejm ym  głosem  : „S tanąć!14

W n e t cały  rząd  s taną ł ja k  w ryły . Oficjalny 
rep o rte r w yraziłby  się o tem niezawudnie w 
t akim  duch i, że jego prewoschoditelstwo raczy ł 
na  jed n ą  z w ychow anek zwrócić szczególną
uwagę.

S tało  się też nie inaczej. S iary , barczysty  
w ojak pochylił się ku  jednem u z dziew czątek i 
widocznie bardzo ono go zajęło, bo w ziął m ałą  
za  obie rączk i i badaw czo spojrzał je j w oczy. 
N astępnie  n iw nął głow ą z w iększem  jeszcze, 
niźli przedtem , zadowoleniem. Z  kolei zażądał, 
by  m u dziew czynka pokaza ła  zęby. Z ad rża ła  
w praw dzie n a  całem  ciele, lecz uczyn iła  rożka

zowi zadość. Jego  prew oschoditelstw o z wido­
czną przyjem nością podziw iał dw a rzędy  istnych 
pere ł. Z ap rag n ą ł jeszcze obaczyć nóżki dzie­
w czątka, skutkiem  czego m ała  m usiała trochę 
podnieść sukienk« .

I  znowu k iw nęła  się głow a jeg c  prewoseno 
ditelstw a z rosnącem  zadowoleniem. P o g łask a ł 
dziew czynkę i łaskaw ie nakoniec odpraw ił.

— J a k  się nazyw a to dziecię ? — zapytał.
—  N adeżda Czużynowa, wasze prewoscho 

ditelstwo —  odpowiedziano.
—  N adeżda Czużynowa... C haraseo ! — w y­

cedził dostojnik z ta k ą  m iną, ja k b y  dopraw dy 
chciał zapam iętać sobie to nazwisko.

In spekc ja  rychło  potem dobiegła kresu.
Jak k o lw iek  na  w szystkich tw arzach  wido- 

cznen? było niem ałe zaciekaw ienie, n ik t przecie 
nie ośmielił :ę zapytać, dlaczego gość wysoki 
zainteresow ał się ta n  żywo dziecięciem przynie- 
sionem skądś z k u isk ie j gubernji. N adeżda sa­
m a nie m iała pojęcia, co się w łaściw ie Ftało, od­
g ad ła  jeno instynktow nie, że n iezw yałe  odzna­
czenie wznieciło u jei tow arzyszek trochę dzie­
cinnej zazdrości i że stało się p rzyczyną jak ichś 
szeptów.

W szystko jednak  byłoby  za dni k ilk a  po­
szło liezaw odnie w niepam ięć, gdyby  słabnące­
go zdum ienia nie w zm ocniła jeszcze bardziej z a ­
raz naza ju trz  now a niespodzianka.

T uż p rzed  południem  przyoy ł do domu pod­
rzu tków  nieznajom y j a n j— jak  z wymów y  je  
go wnosić by ło  można — cudzoziem iec. Z naw ca 
języków  i typów  by łby  na pierw szy rzu t 
oka poznał, że człowiea ten urodzi! się w k ra i 
nie pom arańcz i cy tryn , o czem świadczyło 
tak że  jego nazwisko czysto w łoskie. P rz e d s ta ­
w iwszy w k a r  cclarji ja k iś  list polecający, k tóry  
w yg ląd a ł na  dekret urzędow y w yższej instancji, 
zaprow adzony został uprzejm ie i bez żadnych 
trudności do poczekalni, w tym  czasie zupełnie 
pustej. (O iąg dalgjp  m stą p *  ■

r



d z i e n n i k ł dci* 29, CtttwoĄ 1894 i,

pospolicie d la  Słow ian zb iera li zasługi święci 
ojcowie po w ierze C yry l i M etody, k tó rych  nie 
ta k  daw no postaraliśm y się rozgłosić pam ięć 
czcią należy tą . Ich  cnoty i trudy wielkiej części 
w aszych plem ion przyniosły ogładę i zbaw ienie. 
Z tąd  na  d ługo  nasta ły  między Słow iańszczyzną 
a b iskupam i rzym skim i najp iękniejsze s to su n k i: 
z jed n e j s trony  dobrodziejstw a, z drugiej n a j­
w ierniejsze przyw iązanie synowskie. A jeżeli 
koleje sm utnych czasów po wielkiej części w a 
szych przodków odepchnęły  od w yznan.a rzym ­
skiego, rozważcie, ile zależy na  powrocie do zgo­
dy. Do was także Kościoł ustaw icznie w yciąga 
ram iona, aby  udzielić różnorodnej pomocy do 
zbaw ienia, pom yślności i wielkości.

- Z  niem niejszą m iłością spoglądam y na  n a ro ­
dy za świeższej pam ięci odłączone od Kościoła 
rzym skiego, w sku tek  niezw ykłego przew rotu  sto­
sunków i okoliczności. N i e c h  p u s z c z ą  w n i e ­
p a m i ę ć  r ó ż n e  p r z y g o d y  c z a s ó w  u b i e  
g ł y c h ,  a  p o d n i o s ą  .m y ś l  p o  n a d  w s z y ­
s t k o ,  c o  l u d z k i e  i d u c h e m ,  ż ą d n y m  j e ­
d y n i e  p r a w d y  i z b a w i e n i a ,  n i e c h  r o z ­
p a t r z ą  w g ł ę b i  s e r c a  K o ś c i ó ł ,  z a ł o ż o ­
n y  p r z e z  C h r y s t u s a .  Z  nim jeżeli zechcą 
porów nać swoje zbory  i ocenić, ja k ie  relig ja 
w  n ich  zajm uje stanow isko, łatw o przyznają, że 
sami w rzeczach  wielu i najw ażniejszych, niepo­
m ni na  to, skąd  wyszli, w niejednym  błędzie 
zeszli na  nowe droei, ani nie zaprzeczą, że 7 owej 
spuścizny praw dy, k tó rą  tw órcy now ych nauk  
zabra li ze sobą przy  odstępstw ie, nie pozostał u 
nich żaden praw ie sk ład  w iary, pew ny i niepo 
zbaw iony pow agi. W as Kościoł, rodzic wspólny, 
już  daw no odwołuje do siebie, was katoliccy b ra  
cia w szyscy oczekują z b ra tersk iem  u p ragn ie ­
niem żebyście święcie z nami czcili Boga, w mi 
łości doskonałej, połączeni w yznaniem  jednej 
ew angelji, jedne j w iary  i jedne j nadziei.

C a s i m i r - P e r i e r .
W  w ybornem  oświetleniu staw ia przed  na- 

szemi oczym a nowo obranego p rezyden ta  rze 
e.zypospospolitej następu jąca  korespondencja z 
P a ry ża  z da tą  26. bm ., zatem  p i s a n a  w w i l j ę  
dokonaneg* w y b o ru :

„N azw isko C a s i m i r - P e r i e r a  wisi na 
u stach  w szystkich, ilekroć mowa je s t  o obsadzę- 

\ n iu  osieroconego fotelu p rezyden ta  rzeczypospo- 
iitej. N atu ra ln ie  ju tro  okaże się, czy powszechny 
głos m iał w tym  w ypadku rację , czy  znowu 
„ w n u k “, członek  a r y s t o k r a c j i  rep u b lik ań ­
skiej, zajmie pierw szą w państw ie posadę. W sze- 
lakoż ponieważ w szystko przem aw ia za tern, że 
ta k  się stanie, nie zaw adzi, gdy  W am  przeszłą 
następu jącą sylw etkę przypuszczalnego spadko­
b iercy  Sadi Carnota.

Owóż osobistość silnie w yrazista w jednym  
k ie ru n k u  i sta łe  zasady będą panow ać przez la t 
7 we F ran c ji, jeżeli dzisiejszy p rezyden t izby, 
przemieni się ju tro  w p rezy d en ta  III. rzeczypo 
b polnej. C a s i m i r - P e r i e r  liczy obecnie 47 
la t, lecz z powierzchowności m ożnaby go za s ta r ­
szego uważać. W łosy na  głowie i wąsy debrze 
szpakow ate, tw arz koścista, g ładko  w ygolona o 
bladej cerze, oczy bez blasku, ja k b y  znużone 
i ospałe, mimo to o spojrzeniu stanowczem  i s ie ­
bie pew nem ; wzrost średni — ja k  w raz odpo­
w iedni do owego słynnego „juste m ilieuu} k tóre 
pod w zględem  polityki było w ynalazkiem  jego 

ziada. Chód „w nuka" je s t spokojny i równo­
m ierny, postaw a nieco sztyw na, mowa nie zb y t 
donośna, lecz szybko p łynąca, g iesta  um iarkow a­
ne, lecz stanow cze — tak im  znają  go salony pa 
ryskie i paryska  bogata  burżoazja. N atom iast 
naród ca ły , ta  w łaściw a F ran c ja , złożona z kroci 
n i ż e j  i miljonów n a j n i ż e j  stojących, nie 
zna w cale presum cyjnego szefa repub lik i 

 ̂ i —  powiedzm y bez ogródki — n i e  l u b i  g o  
® w c a l e .

F ak tem  jest, że C asim ir-Perier je s t osobisto­
ścią n i e p o p u l a r n ą .  N iepopularnym  czynią go 
w szystkie wspom nienia o jego  dziadka, k tó ry  
jako m inister zw alczał zażarcie każdy  ruch  r e ­
p u b l i k a ń s k i ;  dalej przyw iązanie całej jego 
rodziny i jego samego do domu O rleańskiego; 
dalej olbrzym ia jego fortuna, obliczana na jak ie  
4tl miljonów tr.; dalej fak t, że on to w łaśnie jest 
w łaścicielem  kopalni w ęgla w A nzin, znanej 
z częstych s t r e j k ó w ,  wśród których robotnicy 
z regu ły  wychodzili bynajm niej nie zw ycięscam i; 
dalej ta k t d rag i, że n igdy i n igdzie me s ty k a ł 
■ię z Bzerokiemi m asam i 1 n igdy  nie usiłow ał 
pozyskać sob.e ich sym patyj gruszkam i na wierz­
bie; w reszcie ja k o  prezydent gab inetu  i prezy­
d en t izby dorzucił Casim ir-Perier nie jedną cegieł­
k ę  do budowy swej niepopularności.

A  mimo to w szystko on jed en  ma. szansę, 
że w dniu  ju trzejszym  ryw alów  swoich pokona 
w W ersalu . W dzisiejszej F ran c ji w zdychają  
k lasy  posiadające do rządów  silnej ręk i, do ostro 
zam arkow anej osobistości, k tó ra  n ad a łab y  poli­
ty ce  repub lik , zdecydow any k ierunek  O w ożjako 
p rezy d en t gab inetu  udow odm ł C asim ir-Perier, 
że umie podjąć w alkę z prądam i, zagrażającem i 
panow aniu w arstw , obecnie rządzących , że umie 
w te j w alce pójść naw ot n a  noże .. O graniczenie 
ustaw  prasow ych, w prow adzenie nowych p a ra ­
grafów  w kodeksie karnym , szerokie aplikow aj 
nie środków  policyjnych, aprobata  długich śledztw  
w w ięzieniu prew encyjnem , w reszcie g ilo tyna 
ja k o  argum ent ostatni — oto szereg m edyka­
m entów, zastosow anych niedaw no tem u przez 
P e rie ra , gwoli ra tow ania społeczeństw a przed 
uu trch ją . A  z w yjątk iem  jed y n e j gilotyny, w szy­
stk ie lek i tego rodzaju stosował niety lko do 
anarchistów , lecz ta k  samo i do s o c j a l i s t ó w .  
N ie dziw na przeto, że C asim ir-Perier jest postra­
chem socjalistów, że go n ienaw idzą do g łębi serc 
swoich —  a  przeciw nie nadzieją i podporą bo­
g a te j burżoazji francuskiej.

Z ałożycielem  „dynastji"  P e rie r’ów by ł tedy  
dziad  obecnego, K azim ierz P en er, je d n a  z na j­
w ybitniejszych postaci l i p c o w e g o  królestw a. 
W ynalazca polityki „juste m 'lieu u — co znaczy 
ty le , co „złotej pośredniej d rog i“ —  by ł sp ry ­
tnym  i roztropnym  człow iekiem , k tó ry  rozpoczął 
k a rje rę  ja k o  oficer inżynierji i zwolna s ta ł się 
jednym  z najoogatszych i na jbardzie j pow aża­
nych bank ierów  F ran c ji. W  przednim  szeregu 
szorm ieizy lipcow ych stał on zaw sze, gdy  szło

F ran c ja  posiada rodzaj a r y S t o k r r .  c j i  
r e p u b l i k a ń s k i e j .  Dla potoirków  sław nych 
ludzi samo nazw isko p rzodka jest ja k b y  k a p i ­
t a ł e m .  I  w republice są bowiem „p rzodkow ie"! 
Co p raw d a  —  nieraz n a d e r różni są oni pom ię­
dzy sobą, jak  to np. obecnie widzim y pom iędzy 
dz.adem  zam ordowanego, a dziadem  praw dopo­
dobnego ju trzejszego  p rezyden t 1 rzeczypospolitej. 
Ł azarz  C a r n o t  p a trzy ł h-dwo na  zorzę wolno 
ści, K azim ierz P e rie r p a trz y ł już  na słońce u 
stropu tych  wolności i sam ogrzew ał się w hoj­
nych  jego  prom ieniach. Po zw ycięstw ie burżcazji 
F ran c ji, by ł on pierw szym  kierow nikiem  naw y 
państwowej, za jego rządów  w łaśnie zarysow ała  
się w yraźnie owa przepaść pom iędzy t r z e c i m  
a c z w a r t y m  stanem . N a one czasy p rzy p a­
da ją  narodziny s o c j a l  i z m u ,  k tó ry  m iał w 
P erierze zdeterm inow anego wroga. D ziad C arnota 
w idział, ja k  trzeci i czw arty  stan  w jednym  
szeregu, ram ię o ram ię, z feudalizm em  w alczyły  • 
dziad  C asim ir-P eriera  natom iast rozpoczął 
w alkę ze stanem  czw artym  — a jego w nuka po­
w oła n iechybnie w dniu ju trzejszym  m ieszczań­
stwo bogate  do steru, aby  ocaiił F ran c ję  przed 
bu rzą  socjalizmu i anarchji...

J a k  się to stało, że dzisiejszy P e rie r nosi 
drugie  rodowe nazw isko, i m i ę  swego dziada 
K azim ierza, (po francusku  C asim ir), przypom ną 
sobie czyteln icy  z rew elacyj dz iennikarsk ich , 
gdy  dzisiejszy jeszcze p rezyden t izby  s ta n ą ł by ł 
na  czele rządu. M ianowicie jego ojciec będąc w 
roku  1874 m inistrem , u zyska ł pozwolenie dla 
swej rodziny, iż ona odtąd nazyw ać się może 
Casim ir-Perier. Syn jego, Jan , o trzym ał nad er 
staranne w ychowanie ; szczególniejszą predylekcję 
okazyw ał w m łodym  w ieku do historji i lite ra ­
tu ry , a  w „strasznym 11 roku kam panji 1870 — 71 
da ł dowody odw agi i waleczności. O trzym ał też 
krzyż legji, naw et figurow ał z ch lubną w zm ian­
k ą  w jednym  z rozkazów  codziennych. Po za­
w arciu  pokoju z Niem cam i, w stąpił do służby 
państw ow ej i by ł podw ładnym  swego rodzonego 
ojca, podonczas m in istra  spraw  w ew nętrznych. 
A by dla syna umożebnić k a rje rę  polityczną, mi­
n ister złożył swój m andat do rad y  generalnej w 
departam encie  A ube i k aza ł tam  w ybrać  sw e­
go spadkobiercę. Od tej pory m łody P e rie r 
w stąp ił na arenę życia publicznego. P rzed  ty lu

W  końcu te j dek la rac ji dodał, że gab inet 
odrzuci r o z d z i a ł  K o ś c i o ł a  o d  p a ń s t w a  i 
k o n s t y t u c j i ,  a c o  d o  z e w n ę t r z n e j  p o  
l i t y k i  o ś w i a d c z y ł :  „N asza polityka z ag ra ­
niczna i ostatn ie niezapom niane w ypadki dowo­
dzą, że zn ik ły  już w szystkie nieporozum ienia i wskiin, zapomogi w swocie 300 zł. 
że rzeczpospolita dość jest po tężną , aby  m ogła | Po są g  M ie k 'e w ic za  na pomniku jego w Kra- 
otwarc-ia wypowiedzieć, iż pragnie pokoju i że j kowie został w tvoh dniach ustawionym. Onegdaj o 
dość jest potężną, aby m ogła na w szystkich pun- J godz. 5. zrana twórca pomnika p .  Bieger kazał go 
k tach  ziemi obronić swoje praw a i in teresy  swe- odsłonić na chwilę, aby dzieło pokazać szczupłemu

W iadom ości o so bisto  Na posłuchaniu u ce­
sarza byli onegdaj między innymi radca dworu ł, <>- 
h i ń s k i  i pułkownik O c e t k i e w  i cz.

D a r . Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
dla pogorzelców gminy Meteniów w pow. z ło c C

swoje praw 
go handlu  i przem ysłu. “

T ak im  przed  pół rokiem  by ł program  no 
wego prezyden ta  rzeczypospolitej francuskiej.

fu n d a c ji im ienia T a d e u s z aP a m ię ta jm y  o 
K o l  c iu s zk i.

D ja r ju s z  lw o w 3 k i.
P i ą t e k  29. czerwca.
O godz. 11. przed poł. rozdanie nagród i od­

czytanie klasyfikacji uczniów konserwatorjum w sali 
gal. Tow. muzycznego.

O godz. 11. rano nadzw. walne zgromadzenie 
Tow. uczestników powstania r. 1863.

Koncert „L utni“ w hali muzycznej na wystawie.
„Bitwa Racław icka11 (panorama na wystawie) 

otwarta od 8. rano do 9. wieczorem. Wstęp 50 ct.
Teatr lir. Skarbka: „Carmen11, opera w 4 aktach 

Jerzego Bizet’a. Gościnny występ panny Eugenji 
S trassern, oraz pp. Aleks. Myszugi i Gabrjela Gór­
skiego. Początek u gudz. 7 ‘/3 wieczorem.

Teatr le tn i: „Papa", komedja w 3 akfcacn Al­
berta Vanluo i Eugeniusza Leterier. Początek o 
godz. 7 'l j  wieczorem.

S o b o t a  30. czerwca.
Po południu na Wysokim Zamku festyn na do­

chód Tow. wzaj. pom. uczestników powstania r. 1863.

N e k ro lo g ja . W pobliżu Genewy zm arła w tych 
dniach G a s p a r i n ,  literatka szwajcarska, pisująca 
w większej części po francusku, przeżywszy lat 81. 
Nieboszczka w ydała w r. 1842 książkę p. t. „M ał­
żeństwo z punktu widzenia chrześciańskiego", a praca 
ta  została nagrodzoną przez akademję francuską. —  
Bronisława z Mianowskich K ru s  z e l n  i c k a , żona

- - - „  .» gr. kat kapłana w Zabłotowie, zm arła w 26 roku
~ J r U _  iZa^ -  sojusz z g en . b a u s i ^ e r ,  życia. —  Stanisław  D a u k s z o ,  uczestnik powstania
gwoli zw alczenia pew nej bonapartystow skiej 
k an d y d a tu ry  odtąd  łączy  obu zażyła  p rzy ­
jaźń , k tó ra  dzisiaj, gdy  Saussier je s t kom endan­
tem  P aryża , a C asim ir-Perier najpow ażniejszym  
kandydatem  do p rezydentury , nieocenionej dla 
tego ostatniego n ab iera  wartości. Zaw sze zwo­
lennik  najbardziej um iarkow anego republikani- 
zmu, lecz pomimo licznych zw iązków  z a rysto ­
k rac ją  i stosunków z O r l e a n a m i ,  szczery re ­
publikanin , głosow ał swego czasu przeciw  ks. 
Broglie i w ten sposób p rzyczynił się do u p a d ­
ku  M a c  M a h o n a. W k ró tce  też s ta ł się po­
w ażnym  członkiem  izby, choć w szerokich ko­
łach  k ra ju  nie w ym ieniano jego nazw iska Stało 
się to dopiero w r. 1883, gdy na stół izby przy­
szedł p ro jek t ustaw y, skazującej na w ygnanie 
w szystkich członków  rodzin p retendenck ieh . W te  
dy  Casim ir P erie r z ł o ż y ł  swój m andat poseł 
ski. Jak o  r  publikanin z przekonania m usiałby 
głosować za ustaw ą, lecz sprzeciw iły się tem u 
osobiste jego uczucia. W szakże Perierow ie mieli 
O rleanom  tyle do zaw dzięczenia 1 Lecz nie na 
długo przestał być posłem. W  sześć tygodni po­
tem —  acz nie bez pewnego w ahania — p rzy ­
ją ł  ponowną kandydatu rę  i został na tu ra ln ie  do 
izby w ybrany. O d tego czasu należy bez pi ze r­
wy do c ia ła  praw odaw czego, by ł k ilk a  razy  
przew odniczącym  komisji budżetow ej, se k re ta ­
rzem  stanu  w rozm aitych m inisterstw ach, później 
prezesem  gabinetu , później p rezydentem  izby, a 
ju tro ... będzie prezydentem  republiki.

„T ró jcą rep u b lik ań sk ą"  nazyw ają w P arj'żu  
prezydentów : izby, gab inetu  i republiki. C zw arty 
p rezydent — senatu — ginie w cieniu po za 
temi trzem a wielkościami. C asim ir-Perier b y ł już 
dw ojakim  prezydentem  W  izbie — opow iadają — 
byw ał ciężki, ospały, niezdolny do kierow nictw a 
w zgrom adzeniu, k tóre kipi takiem  życiem , tem 
peram entem  i w rzaskliw ością — jak  to w łaśnie 
cechuje izbę francuską. N atom iast jak o  p rezy­
d en t gabinetu , był Casim ir P e rie r stanow czy, 
u p arty  i nieugięty, a na izbę p a trzy ł „przez 
ram ię11. Nie było z mul d ług ich  dyskusyj. Z a ­
wsze słyszano ten  sam argum ent „Jeżeli nie 
uczynicie tego, co rozkazuję, to porzucę was, a 
w tedy poszukajcie sobie kogo innego". T ak  by­
wało sto razy , aż w reszcie system  tak i sp rzy­
k rz y ł się izbie, i gdy  pewnego dnia by ła  w gor­
szym  hum orze, pow iedziała m u : „Jeśli pan nie
masz na  obronę swej rzeczy  lepszych argum en­
tów, to — idż sobie z B o g iem !" I  Casim ir P e ­
r ie r odszedł — aby  naza ju trz  zasiąść na fotelu 
iz b y . . Z  ni9go przejdzie ju tro  — to rzecz nie­
mal pewDa — na fotel p rezy d en ta" ...

J a k  wiemy z depesz porannych, p rzew idy­
w ania opinji ogólnej i ko-espondenta  spraw dziły  
się w całości. N astępcą  C arnota je s t pan C a s i -  
m i r - P e n e r .

P iotra i Paw ła, 
m inut 8, zachód

Wolno polować na

P rogram  Periera.
W rażenie w yboru P e rie ra  w stronnictw ach 

um iarkow anych było bardzo, dobre. D ziw iła jedy­
nie ty lko ta k  m ała  liczba głosów, k tó ra  dostała 
się D u p u y ’emu B yło to je d n a k  natu ralnem , gdy 
rad y k a li w ybrali na swego k an d y d a ta  Brissona.

W  każdym  razie z wyborem  C asim ira Pe 
i iera  era  neu tra lnych  prezydentów  skończyła  się. 
Ogólnie panu je  przekonanie, że P erier w szystkim  
przyszłym  rządom  i działalności rządow ej nada 
swoją osobistą ceelię. Jego  zw olennicy spodzie­
w ają się po nim „silnego rząd u ", a ch a ra k te r  
P e rie ra  zupełnie uspraw iedliw ia tak ie  nadzieje.

Z apa try w an ie  P erie ra  najlepiej c h a ra k te ry ­
zuje jego d ek la rac ja , k tó rą  złożył 4. g rudn ia  
1893, jak o  p rezy d en t m inistrów  w izbie.

W program ie tym  m ó w ił: „N igdy jeszcze
F ra n c ja  nie objaw iała  w iększej skłonności do 
rzeczypospolitej, n igdy  więcej w strętu  do sy s te ­
mów reakcy jnych , n igdy  więcej szacunku  dla 
wolności m yśli i sum ienia, n igdy nie po tęp iała  
bard z ie j polityki w ab strak cy jn e j formie i nigdy 
energ iczn iej nie żądała  u trzym ania  porządku 
wobec p ropagand  pew nych szkół, jak  w tej 

hwili. S p e ł n i m yoliwni. s p e i m m y  ż y c z e n i a  F r a n c j i ,  
o w yw alczenie swobód dla w arstw  m ieszczań | j e ż e l i  w n i e s i e m y  d o  k i e r o w n i c t w a  
sk ich ; później, gdy  szło jo ż  o z g n i e c e n i e  | p . u b l i c z n e m  s p r a w a m i  s i ł ę ,  j e d n o ś ć
z a k u s ó w  r e p u b l i k a ń s k i c h ,  s ta ł on ró­
wnież w przednich zastępach. P rze to  wysoce 
n iepopularnym  był dziad, j  ik  dzisiaj znowu je s t 
ten  w nuk... O baj rep rezen tu ją  w ybitnie jed n ą  
z a sad ę : panow anie bogatego m ieszczaństw a...
K ządam i swemi przygotow ał dziad... rew olucję 
lu tow ą, a losy w nuka, g d y  już  zam ieszka w pa  
łacu  E lizejskim , czy nie staną  się może podo- 
bnem i ?...

1 s t a n o w c z o ś ć ,  j e ż e l i  s o c j a l i s t y c z n y m  
d o k t r y n o m  p r z e c i w s t a w i m y  n i e  m i l ­
c z ą c ą  p o g a r d ę ,  a l e '  p o ż y t e c z n ą  d z i a ­
ł a l n o ś ć " .

D alej zaś mówił w te j swojej d e k la ra c ji: 
„G abm et je s t p rzekonanym , żc podatki w sp ra ­
wiedliwszy sposób m uszą być rozdzielone i że 
przedew szystk iem  w iększem i podatkam i muszą 
być obłożone m ają tk i odziedziczone."

1863 r , oficer wojsk rosyjskich, urodzony w Zda- 
nach na Żmudzi, zmarł d. 26. bm. w Rakowicach 
pod Krakowem.

K a le n d a rz. Piątek (2 9 .)
Wschód słońca o godzinie 4.
godzinie 7. mi mit 57.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  
słoDki, cietrzewie, głuszce.

N a  d a r h o n o ro w y  dla czcigodnego księdza arcj- 
biskupa I s s a k o w i c z a  :

Z p r o w i n c j i :  Aleknardei Kowalewski, Weiss- 
hoffen Antoni z K u s s o w a ,  Leon Srczerbiński, Kniaź 
Juljan, Stasyszyn Jan , Panaś Paw eł, Zarugiewicz 
Andrzej, Józefowicz Antoni, panna Marcela Donigie- 
wicz, pani Katarzyna Czernecka, Emma Czernecka, 
Apian Bazyli, Feliks Miick, Ju ljaM iick , Jakób Ja k u ­
bowicz, Mikołaj Moszoro, Rozalja Moszoro, Józef 
Czajkowski, Józefa Czajkowska, Albina Zarugiewicz,
Marja Antoniewicz, Aniela Antoniewicz, Rozalja Jaku ­
bowicz, Mikołaj Migocki, Osadca Grzegorz, Marja Ro- 
maszkanowa po 1 kor., Mojżesz Mojżesowicz 20 ct., 
Pukanów  D ym itr 20 ct., Ciołek Józef 30 ct., Aniela 
Jakubowicz 20 et. wszyscy z K u t  i Karol Klein 
20 ct. z W ę g i e r ,  razem 28 kor. 20 gr.

EgZdinin. Dnia 26 bm. odbył się egzamin 
uczenie w pensjonacie p. Kamilli Poh. Zakład ten 
zanadto dobrze jest znany rodzicom i opiekunom 
młodych panienek, aby potrzbował pochw ał; dlatego 
też nie chwalić go zamierzamy, ale zdać sprawozda­
nie z jego rozwoju. Cyfry zaświadczą najlepiej, jak  
prawidłowo zakład ten się rozwija. Gdy p. Poh 
objęła go po znanej w kraju całym p. Felicji z W a­
silewskich Boberskiej, uczęszczało do pensjonatu 28 
panienek. Co roku liczba uczenie powiększa się, a 
obecnie jest 120 uczenie dochodzących, a 29 interni- 
stek Liczby te świadczą jawnir o rozwoju zakładu.
Z powodu wczorajszego egzaminu mieliśmy sposo­
bność przyjrzeć się zakładowi bliżej. Mieści się on 
w wielkim ogrodzie, w którym pokazywano nam 
grzędki, uprawiane rękoma uczenie. Piękne kwiatki, 
kwitnące na tych grzędkach, świadczą o zamiłowaniu 
przyrody uczenie. W wielkiej altanie, pod starą lipą 
na kopcu i pod leszczyną, znąjdu,ą się ław ki i stoły 
i tam w dni gorące uczenice odbywają lekcje O ile 
tego rodzaju klasy wpływają na zdrowie młodziu­
tkich panienek, o tem chyba nie trzeba mówić. Obej­
rzawszy ogród, weszliśmy do sali egzaminacyjnej i 
przysłuchiw aliśm y się odpowiedziom uczenie, które 
pod każdym względem wypadły zadowalająco. I  nie 
dziw. Szanowna przełożona postarała się o najzna­
komitsze siły nauczycielskie. Pomiędzy profesorami, 
uzzącymi w zakładzie p. Poh, znajdują się : ks. dr. 
Skrochowski, ks. Wołcz, dr. Źuliński, profesorowie 
Czernecki, Majerski, Parylak, Sawicki i znane w 
mieście nauczycielki.

YY bocznej sali urządzono wystawę robót i ry- 
sunbów uczenie. Nauką rysunków kieruje w zakła­
dzie panna M o d z e l e w s k a ,  która przed dwoma laty 
wróciła z Paryża, gdzie specjalnie kształciła się w 
swoim zawodzie.

Podziwialiśmy także śliczne i gustownie wyko­
nane roboty ręczne uczenie.

N auką robót ręcznych w zakładzie p. Poh, kie­
ruje panna F  r a n z 6 w p a , nauczycielka specjalnej 
szkoły robót na Kursach dopełniających.

W ogóle sumując wiażenie doznane na wczoraj­
szym egzaminie, wynieśliśmy przekonanie bardzo su­
miennej i rzetelnej pracy szanownej w łaścicielki 
zakładu, a co najmilsze nam się wydało, to ów se r­
deczny stosunek uczenie do przełożonej.

W zakładzie tym nie ma nic obliczonego na efekt. 
Uczenice, kończące zakład, żegnały przełożoną tak 
szczeremi, a prostemi słowy i tak gorąccmi łzami, 
że żal tych dziewczątek, opuszczających zakład, nam 
się mimo woli udzielił i całem sercem winszowaliśmy 
rodzicom, którzy ten zakład obrali dla swych córek.

W  k syn ie  n a ro d o w e m  odbyła się onegdaj na 
cześć bawiącego we Lwowie Juliana F a ła ta  kolacja, 
w której wzięłu tikże udział doborowe grono pań.

Z  u n iw e r s y te tu . P. Zygmunt J a k e s c h ,  ro­
dem z Drohobycza w Galicji, otrzym ał na uniwersy­
tecie Jagiellońskim  stopień doktora praw.

E g za m in  p u b lic zn y uczniów i uczenie g łucho­
niemych szkoły J. Bardacha odbędzie się w niedzielę 
dnia 1. lipca 1894 roku o godzinie 11. przed po­
łudniem  w szkole izraeliekiej przy ulicy św. S tan i­
sław a pod 1. 5.

B y ł y  ra b in , a obecnie poseł do rady państw a 
Bloch, wybiera się do Bnczacza, jak  donosi jedno z 
pism miejscowych, w towarzystwie trzech posłów : 
Noskego, Koppa i W rabetza, należących do stron­
nictwa lewicy. P . Bloch ma zwołać w Baczaczu zgro­
madzenie wyborców, na którem on i trzej wymienieni 
posłowie będą przemawiać.

szczupb
gronu osób zaproszonych.

„ G a z e ta  w y s t a w o w a "  przestała wychodzić. 
Z a m o r d  w a n ie  k s ię d za . Z Amsterdamu dono­

szą: W  t u t e j s z y m  n o w y m  k o ś c i e l e  z a m o r ­
d o w a ł  a n a r c h i s t a  B a n d e r z w a n  p r o b o ­
s z c z a ,  w czasie kazania. Rzucił się nań z okrzy­
kiem  : „ N i e c l i  ż y j e  a n a r c h j a ! "  Banderzwana
aresztowano.

R. dr. C i e s i e l s k i  podziękow ał serdecznie 
za, w ybór i ośw iadczył, iż rw ażać  będzie za 
swój obowiązek zdaw ać spraw ę ze sw ych czyn­
ności co roku.

O ba wnioski
głośnie.

r. p. Jonasza  przyj‘ęto jedno-

A udomości literackie i artystyczne.
R e p e rto a r te a tr a ln y . W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w piątek „Carm en", opera w 4 aktach Jerzego 
Bizet’a. Gościnny występ panny Eugonji Strassern, 
oraz pp : A leksandra Myszugi i Górskiego; w Te­
atrze letnim : po raz drugi „P apa", komedja w 3 
aktach Alberta Vanloo i Eugenjusza L e te rie r ; jutro 
w sobotę w teatrze hr. Skarbka: „Żydówka11, opera
w 5 aktach Haleyy ego. Gościnny występ pana Ma­
teusza Schlaffenberga; na piacu wystawy w sali kon­
certowej : „Kruczek mecenasa", komedja w 4 aktach 
J. K. Zielińskiego; w niedzielę w teatrze lir. Ska-bka : 
„Straszny dwóm, opera narodowa w 4 aktach S tani­
sława Moniuszki Gościnny występ panny K ruszelni- 
ckiej, panny Strassern, oraz p p . : Aleksandra My­
szugi, Gabrjela Górskiego i Henryka K owalskiego; 
w Teatrze letnim : „YYicek i W acek11, komedja w 4 
aktach Zygmunta Przyb Lskiego; w poniedziałek 
w teatrze lir. Skarbka: „Nitouche11, operetka w 4
aktach Ll«ivy’ego. Pierwszy gościnny występ pani 
Adolfiny Zimajer.

Z  te a tr u . W ystaw iona onegdaj w teatrze letnim 
po raz pierwszy komedja w 3 aktach pp. Vanloo i 
Leterier pt. „P  a p ą" nie odznacza się wprawdzie
zbytnią pomysłowością, może jednak zabawi e 1 rozer-

ua czele graliwać. Artyści nasi z p. F i s z e r e m  
z humorem, a dość licznie zgromadzona publiczność 
bawiąc się dobrze, nagradzała i cli w ysiłki sowitemi 
oklaskami.

P o p is . O negdaj rozpoczęły się produkcje popi 
sowe szkoły pani Marji Marek. Zaprezentowały się 
na początek klasy parny Szelińskięj i panny Arvay 
z rezultatem  bardzo pomyślnym.

Z pomiędzy szesnastu uczenie wyszczególniły się 
panna Renzenberg, uwie panny Pautschówny i panna 
Strakówna, następnie trzy panny Krubówny, panna 
E. Scliuppówna i F . Fuchsówna. Dziś dalszy ciąg 
popisu, początek o godzinie 4.

K o n k u rs  konserwatorjum galicyjskiego towarzy. 
stwa muzycznego przyniósł następujący w y n ik : M e- 
d a 1 s r e b r n y  otrzym ał p. Gabrjel Górski (śpiew, 
klasa profesora Wysockiego) i p. Finkelstein (skrzy­
pce, klasa profesora W olfsthala). M e d a l  b r ą z o w y  
p. Gumińska (fortepian klasa profesora Wszelaczyń- 
skiego) i p Paczkowska (skrzypce). L i s t y  p o ­
c h w a l n e  panna Zellinger (organy, profesor R. 
Schwarz), p. A. Gimpel (klarnet, profesor Linka), p. 
Baranowska (fortepian), p. Misiewiczówna (fortepian), 
p. Moczyński (wiolonczela, profesor Śladek), p. 
Schotter (skrzypce), p. Irena Bofiussówna, Korolewi- 
czówna i Eauchówna (śpiew). Piękna produkcja 
wczorajsza zakończona została wzorowein wykona­
niem Svendsena Oktetu p rz.ez icyńów  konaejrw&to- 
rjura. Pr&ea profesora p. Siadfca, Który jest kiero­
wnikiem muzyki zbiorowej, zasługuje na szczególne 
uznanie.

„ b u t n i4“ daje dziś na wystawie koncert o 
prześlicznym programie. Zapowiada się on świetnie, 
o czem wątpić niepodobna wobec sukcesów artysty­
cznych, jakie „Lutnia" zawsze zbiera. Próba wczo 
rajsza w ypadła świetnie, a licznie zeorani słuchacze 
zachwyceni byli pięknością S o n e t ó w  k r y m s k i c h  
Moniuszki w doskonałem wykonaniu przez chór 
mięszany i orkiestrę. .

Rada miasta Lwowa.
(W ybór delegata rady m iejskiej do krajow ej rady  
szkolnej. — W nioski p . Jonasza. —  Wybór kom i­

sji losowań. —  N adanie  prezenty).
(m.) Lwów 27. czerw ca. P rzew odniczył p 

prezyden t M o c  h n a c k i .
N a dzisiejszem  posiedzeniu dokonano wybo 

ru  delegata  rad y  m iejskiej do krajow ej rad y  
szkolnej. P rzed  głosow aniem  p p . r. S o l e  s k i  i 
D z i ę d z i e l e w i e z  zażądali głosu i oświadczyli, 
iż na zarzuty , uczynione im w spraw ozdaniu dr. 
Gerotm ana, odpowiedzą publicznie w dziennikach.

N astępnie r. br. G o s t k o w s k i  uczynił 
wniosek, aby  p. p rezyden t przerw ał obrady 1 za­
rządz ił na  k ilk a  m inut posiedzenie ta jne, by pp. 
radn i mogli porozumieć się w spraw ie w yboru 
delegata. W niosek ten upadł. P rzystąpiono prze­
to do g'losowania. Głosowano trzy  razy,

W pierw szem  głosow aniu iw  58 głosujących 
p. r  G erstm ann otrzym ał 23 głnsow, dr. Ciesiel­
ski 18 głosów, dr. P ię tak  13, r. Soleski 1 g ł°3> 
trzy  k u rtk i oddano próżne. Z iden więc z k a n ­
dydatów  nie o trzym ał absolutnej w i ę k s z o ś c i  gło ­
sów 1 m usiano przystąp ić  do p ow tórn ego  gloso­
wania. Po Ogłoszeniu w yniku  pierwe sego sk ru ­
tynium  r. dr. P i ę t a k  ośw iadczył, iż w yooru 
delegata  nie przyjm ie i prosił, by ci pp. radni 
k tó rzy  m u swe głosy oddali, głosowali na  inne­
go kandydata .
g j  W  drugiem  głosowaniu brało udział 68 g ło ­
sujących; absolutna większość 35; 08 ^ ra  C ie­
sielskiego padło 33 głosów, na d ra G erstm ana 
27, na d ra  P ię t ka 7, jed n ą  k a rtk ę  oddano p ró ­
żną. Znów więc żaden z kandydatów  nie otrzy­
m ał absolutnej większości, P Pr ezydent zarzą­
dził przeto w ybór ściślejszy między dr. Ciesiel­
skim  a dr. Gerstmanem-

P rzy  ściślejszem głosowaniu oddano 67 g ło ­
sów. D r. Ciesielski o trzym ał 37 głosów, dr. 
G erstm an 28 gł.> 2 kartk i były próżne.

W y b ran y  przeto został delegatem  rady  na 
la t trzy  d i . Teofil C i e s i e l s k i .

Ii. p. J o n a s z  uczynił wniosek, aby  dele­
g a t rady  m iejskiej w radzie  szkolnej krajow ej 
zdaw ał spraw ę ze swych czynności cc roku, po 
skończeniu roku  szkolnego, zam iast ja k  dotąd 
byw ało, co trzy lata i aby  w radzie szkolnej d e ­
lega t m iasta poczynił starania, by ubogie dzieci 
by ły  otoczone lepszą opieką lekarską , tak  w szko­
łach  ludowych, ja k  1 średnich, i by stworzono 
znaną zagranicą, insty tucję lekarzy  szkolnych. 
Obowiązkiem tego lekarza byłoby, dzieci szkol­
ne poddaw ać dwa razy tygodniowo rewizji lek a r­
skiej, by się nie zdarzało, iż czasam i dzieci 
przychodzą do szkoły już chore i zarażają swych 
współuczm.

N astępnie p p rezyden t zaw iadom ił radę, iż 
2 1 owodu bankietu , k tó ry  odbędzie się ju tre  

na cześć członków w iedeńskiego Z w .ązku  p rze­
mysłowego, przybyw ających  do Lw ow a — od­
wołuje zapowiedziane na ju tro  posiedzenie rady , 
gdyż w baniciecię tym  weźmie udzia ł wielu człon­
ków rad y  m iejskiej, nie będą  więc mogli p rzy ­
być na ju trze jsze  posiedzenie. Z arazem  prosił p. 
p rezydent, aby  rad a  zechciała  załatw ić dziś 

a punktów , które s ta ły  na porządku  ju trz e j­
szego posiedzenia. Prośbie p. p rezyden ta  uczy­
niono zaddW  i przystąpiono do dalszych obrad.

i D cl(,ga.tcrf!< do komisji losow ania nagród  z 
fundacji Lodzia Ponińskiego w ybrano  radnego 
p. Głodzińskieo-o. P rezen tę  na orobostwo w Si- 
cbowie naaano  ks. Stefanow i Bonarowiczowi.

N a tem zakończono posiedzenie jaw ne  i 
przystąpiono do tajnego. O godzinie 8 '/a zakoń 
czono obrady.

Wystawy,
Lwów 27. czerwca.

W czoraj wieczorem p rzyoy ł nt. p lac w y­
staw y szef sztabu jenera lnego  br. Beck. W  prze 
jeździć ze Złoczowa do W iednia  odw idził br. 
B eck  w ystaw ę o godzinie 8. w ieczór i zabaw ił 
przez godzinę. 1 awilony b y ły  ju ż  pozam ykane, 
br. B eck zwidzi! ty lko paw ilon łow iectw a i le 
śnictw a, oraz d z ia ł etnograficzny. N astępnie  
przeszedł przez ca ły  plac w ysfaw y. H r. S tan . 
B adeni czynił horony domu. —  spostrzegłszy 
br. B ecka na w ystaw ie, pow itał go i tow arzy­
szył mu przez cały  czas, udzielając, w yjaśnień.

*
M inister ro ln ictw a hr. W u rm b ran d  przy by

wa w p iątek  popołudniu, o godzinie 3. do L w o ­
w a N a dw orcu kolejowym powita m inistra k o ­
m itet w ystaw y, zaś później p rzy  bram ie w ysta 
wowej ks. Adam Sapieha.

W czoraj zwidzili w ystaw ę uczniów.e k ra jo ­
wej niższej szkoły rolniczej dublańskiej.

TTC z a s o w a  w y s t a w a  k o n i  r o z p o c z n : 
s i ę  6. w r z e ś n i a  i t r w a ć  b ę d z i e  d n  a 
12. w r z e ś n i a .  Najdalej do 3-go m uszą być  

konie na miejscu we Lwowie; w dniach 4. i 5. 
funkcjonować będzie ja ry ,  a 6. września otwartr 
zostanie w ystawa Koni dla publiczności.

W czoraj ukazał się katalog wystawy zauy- 
tków starożytnych, k tóre  się znajdują  w pałacu  
sztuk pięknych.

* *

Do działu  retrospektyw nego m alarstw a pol­
skiego, p rzy b y ły  dwie akw arele  Ju ljusza  K o s ­
s a k a  „Ł okietek  pod Płow cam i" i „H asło i o d ­
zew ", ilustracja  do znanego poem atu pod tym  
samym ty tu łem  prof. Bołoz A ntoniewicza.

Do działu  sztuki współczesnej p rzyby ły  
świeżo W i e r u s z a - K o w a l s k i e g o  „Tok cie­
trzew i", ak w arela  F a ł a t a  „k ra job raz" i K r n -  
d o w s k i e g o  rysunek  czerw oną k re d k ą  „M a­
donna"

* *
*

W czoraj pod wioczói -wypogodziło Się~'2mpeł 
nie, to też plac w ysiaw y roił się od publiczno­
ści, k tórej pobyt na placu uprzy jem niała  ulubiom  
o rk iestra  30, pp. pod osob.sten? kierow nictw em  
kapelm istrza p. R o i  la " .

Członkowie w ycieczki niższo-austrjackiego 
tow arzystw a przem ysłow ego p rzybyli w liczbie 
około sześćdziesięciu dziś osobnym Dociągiem z 
prezydentem  JE . br. C zedikiem  na c z e ie ; ns. 
dw orcu oczekiwali ich p rezyden t m ias ta  M ochna­
ck i i br. G ostkowski w imieniu m iasta, dy rekc ja  
w ystaw y, .zba handlow o-przem ysłow a z w icepre­
zydentem  p P iepesem  i szef b ió-a k w ate ru n k o ­
wego p. B uynow ski. Pow itanie było z obu stron 
bardzo serdeczne, poczem wyoiećzkow cv odje­
chali. na śniadanie do hoteli w ystaw ow ych.

W czoraj zwidziło wystawę 5.6-77 osób, z t e ­
go : 823 osó d  zwidziło Panoram ę 623 osób 
P a łac  sztuki, 439 m.ób pawilon M atejki, Aqua- 
rjum  zaś będzie jeszcze  przez 2— 3 dni *am-
k.iięte,

Lwów 28. czerw ca.
Dziś baw ią u nas w gościnie członkowie 

niższo-austrjackiego stow arzyszenia przem ysiow e- 
g°. W itam y icL serdecznie w m arach  naszego 
m iasta, p ragnąc, aby  pobyt wśród nas zap isał 
się mile w ich pam ięci Z w .dzając w ystaw ę, 
a iechaj poznają k ra j nasz bliżej, a jesteśm y 
pewni, że to poznanie będzie d la  obu  stron z ko 
rzyścią.

Dziś podejmuje grono obyw atelskie m iłych 
gości ucztą su ładkow ą w hab koncertow ej.

Do Lwowa przybyli następu jący  panow ie: 
br. Czedik, b. p rezyden t ko 'e i państw ow ych i p re ­
zyden t niższo-austrjackiego tow arzystw a p rzem y­
słowego, K rones architekt, L udw ig fab ry k an t 
m eb.i, Schefftel w łaściciel fab ryk i tek tu ry , An- 
ger fab ry k an t maszyn, Beei producent węgla, 
Borowetz kraw iec, B ru ck n er w łaściciel odlowar- 
ni żelaza, B ujatti fab ry u an t jedw abiu , E c k e r 
fab ry k an t jedw abiu. E ich ler inżynier, F luss fa­
b ry k a n t kapeluszy, F ra n k i fab ry k an t zabaw ek, 
F ra n k i fab ry k an t wyrobów żelaznych, F ra n k i 
producent żelaza, G raf fab ry k an t m aszyn, dr. 
G rittn e r lekarz , H ahn inżynier, H am burger f a ­
b ry k a n t papieru, K oczur fab ry k an t dru tu , Koch 
fab ry k an t koców, K ilhne w łaściciel b iu ra  w yw ia­
dowczego, K unz fab ry k an t szam pana, L an g  p ro ­
ducen t wyrobów baw ełn ianych , L angham m er 
fab ry k an t kas, L e in k au f spedytor, L usehka  in ­
spektor kolei, M irczyósk i res tau ra to r, N eum ayer 
introligator, Nussel m łynarz, O esterre icher w ła­
ściciel b iura  komisowego, Poisterer A. m łynarz, 
P o lsterer F . m łynarz, Q u ittner fab ry k an t mebli 
żelaznych, R eich hand larz  win, R eite re r fab ry ­
k a n t jedw abiu , Schm itt fab ry k an t m ebli, Seifert 
dostaw ca dv-oru, Schnabl fao ry k an t papieru , 
Seidel w łaściciel z ak ład u  ap re ttu ry , S ittig  fab ry ­
k an t guz ikóy , Spilka budow niczy, S pitzer ta p i­
cer, W eisse kupiec galan tery jny , W ink ler faory- 
k a n t w yrobów  gw areckich , W iesenburg  fab iy - 
kan t, Zim m erm ann fab ry k an t tapet, T reuhch  
dziennikarz. S y llaba U”zędnik  tow arz. przem ysł., 
Deifel Józef fa b ry sa n t ap re tu ry , M arm orek a r ­
ch itek t, Z ipser fab ry k an t suknu, Schm idt fab ry ­
k an t p łó tna, L eh n er re stau ra to r.

X  I H N A T O W I C Z .
LWÓW, Bklepy własne ulica Kopernika 1. I .  ulica Halicka 1. 11. 
KRAĘÓW. Sukiennie* l. 20. -  CZKRNIOWGS. Rynek I. X

A M T i r  J 7 N T T F  1 A  ^ 4<len *r tyk“ ł  toaletowy nie może ryw ali- 
A  LY 1 I L iŁ il a  1  I L I A .  zować pod względem skutku . 1 dobroci 
t A N T IL E N T IL IĄ . Środek te r otrzymany z odświeżających eubstaneyj usuwa 
w krótkim ezaeie piegi, u tom y u atrobiane, b lizny itd ., n a d a j* 

m w m  iusietna białość, ś w i ę t u  i tleUkatnoić  — C.ena S %h.

M  loalfiiow?jest bardzo óobrym środkiem do mycia twarzy i rąk 
Osoby, posiadające sk„rę delikatną i zdolną 00 
łuszczenia, pękania i czerwienienia, ja t  również 

do wytwarzania pryszczy, liszai i wągrów, mogą używać grysiku toaleto­
wego z bardzo dobrym skutkiem ako środku łagodnego I znakomici« 

oeiyizoHjąeego skórą 25 i,



Wycieczka członków wiedeńskiego związku prze­
mysłowego przybyła dziś na plac wystawy o godz 
9. rano, pod przewodnictwem bar. Czedika. II wstępu 
oczekiwali gości: dr. Zdzisław Marchwicki, hr. Sta­
nisław Badeni, Mikolaneh, Gorayski, sekretarz Zie­
liński i lir. Łubieński. Przybyłych powitał prze­
mową hr. Stanisław Badeni.

Podziękowawszy im- za odwidzenie naszej wy­
stawy, powiedział te mniej więcej* słowa: Sprawia 
nam ”to niewymowną radość, że przy iposobnośui 
wystawy możemy powitać miłych gości wiedeńskich. 
Korzystając z tej sposobności, spieszymy dać wyraz 
naszej prawdziwej sympatji dla Wiednia, która, to 
sympatja zasadza się na-tern, że Wiedeń jest cen­
trem monarchii, w której znaleźliśmy opiekę dla na­
szej narodowości. Na wystawie zobaczycie panowie 
obraz naszego życia ekonomicznego i knHnrnego. Sta­
raliśmy się, aby obraz ten był prawdziw, ^ ie, d4" 
iy lism t, ani też nie jest naszym interesem, dążyć do 
tego, aby ukrywać nasze braki i niedostatki, prze­
ciwnie, chcieliśmy je sarni poznać, aby z tem większą 
energją przystąpić do dalszej pracy, by w każdym 
kierunku dorównać innym kraiom. W każdym razie 
przekonacie się panowie na wystawie, ze w ostatnim 
dziesiątku lat wszystko tu w kraju bez różnicy st - 
nów, narodowości i stronnictw z wytężeniem sił 
pracowało, aby kraj ekonomicznie i cywilizacyjnie 
podnieść. Jeżeli wystawa wam ten dowód da, to bę­
dziemy uważać, że zadanie jej zostało spełnione.

Mowę t* przyjęli goście wiedeńscy serdecznym 
oklaskiem —  poczem baron C z e a i k  odpowiedział, 
Sic z najżywszą wdzięcznością przyjmuje w swojem i 
przybyłych imienin zaproszenie do zwidzenia wy- 
jfiw y. Ujęci są szczerą gościnnością, z jaką ich wi­
tano w Krakowie i tutaj we Lwowie ]oklflski) 
przybycie na wystawę nie było dla nich Ładnym tri 
dem, owszem przyjemnością, gdyż miło im będzie 
,rzekonać się o postępach, jakie kraj na polu prze 
mysłowem uczynił. Mówca dodat zapewnienie, że 
Wiedeń z najżywszą sympatja śledzi postępy w na- 
Bzym kraju i zawsze rezultatom pracy jego z tą samą 
sympatją towarzyszyć będzie ( Oklaski.).

Na wstępie zwidzili goście pawilon piśmienni­
ctwa, poczem gmach przemysłowy, po którym, opro­
wadzali ich pp. dyrektor Marchwicki, Mikolas h, Go- 
rayski i inui członkowie dyrekcji. Zwidzona następnie 
pawilony: humenowski, lir. Mierowej, hr. llomana 
Potockiego, pawilon uniwersytecki, szkolny, W ydziału 
krajowego i halę maszyn.

Przed objadem widzieli goście wiedeńscy pano­
ramę „ lit wy racławickiej1*, gdzie objaśnień udzielali 
artyści iossM  i Styka. Na twarzach Wiedeńczjków 
widać byłe niekłamane uczucie zadowolenia, to też 
niejednokrotnie wyrażali się, iż obraz ten pod każdym 
względem zadowolić może smak artystyczny nawet 
na1 wybredniejszy uh znawców i mecenasów sztuki.

O godzinie pół do £ zasiedli goście do objadu 
w restauracji Drehera, gdzie przygrywała muzyka 
BO. pp. pod dyrekcją p. B o l i  a,  darząc gości prze­
ważnie polskiemi utworami.

W poobiednim programie znajduje się zwidzenie 
pałaen sztuki, mauzoleum Matejkowskiego archi­
tektury, m. Lwowa, polsko amerykańskiego, lir An­
drzeja Potockiego i J . G8tza —  dalej wystawy nafto­
wej, pawilonu rolnictwa i innych.

O godzinie 7 wieczorem odbędzie się w sali 
koncertowej bankiet na cześć goSfti, wydany przez 
lwowską izbę handlową i przemysłową

* *
Stosownie do zapowiedzi, przybyła dzisiaj na 

wystawę wycieczka włościan i dzieci z powiatu jaro­
sławskiego, w liczbie około 800 osob, pod przewo­
dnictwem starosty p. S z c z u r o m  s k i e g o ,  inspe­
ktora szkół ludowych, p. Juljana N o w a k o w s k i e ­
go  i nauczycieli szkół ludowych z Jarosławia, R a d y ­
mna, Wiązownicy, Próchnika, Pawłosiowa i innych 
miejscowości powiatu jarosławskiego. Zwidzanie roz­
poczęto od panoramy „Bitwy racławickiej**, gdzie 
przewodnicy wycieczki tłómaezyli włościanom treść 
obrazu, poczem podzielono się na partje w celu zwi- 
dzania pawilonów.

Z ust włościan płynęły bezustannie, szczególnie 
w panoramie, słowa podziwu i zachwytu.

Uczestnicy tej wycieczki będą nocować w bara­
kach, specjalnie dla nich w tym celu przygotowanych.

** *
Dzisiaj zwidzały wystawę dzieci szkolne ze 

Z n i e s i e n i a ,  pod przewodnictwem swego nauczy­
ciela. Wycieczkę tę urządzili pp. Leopoldowie Ba- 
c z e w s c y ,  a w południe w restauracji Schleiehera 
Ogościli dzieci objadem.

*  *  *

Dzisiaj zwidzało wystawę 36 górników nafto­
wych z Lipmka z kopalni pp. Stawiarskiego i 
Fiebiclia.

* **
W południe zjawiła się na placu wystawy ka­

pela szkoły im. św. Anny.
* *

*
P. L u d  w i g, ' znany fabrykant mebli, zoba­

czywszy nasze wyroby stolarskie w pawilonie prze­
mysłowym, powiedział: „No ! istotnie nie pojmuję,
jak ktoś w Galicji może sprowadzać meble z zagra­
nicy. Piękniejszych chyba nie dostanie nigdzie.“

** *
Dyrekcja Stowarzyszenia katolickiej młodzieży 

Rękodzielniczej „Skała" urządza w piątek (29. bm.) 
trzecią —  » w niedzielę (1. lipca br.) czwartą — 
wycieczkę na zwidzenie wystawy krajowej, „Racła­
wic" i pałacu sztuki, dla członków i ich rodzin. Bi­
lety wstępu są do rozebrania w „Skale11 do czwartKu 
wieczór, zaś w dniach wycieczki na punkcie zbornym 
U wejścia do wystawy — każdym razem o godzinie 
9. rano.

Gremjalne zwidzenie „Racławic1* odbyć się może 
tylko od godz. 9— 11 rano.

Zamordowanie Carnota.
Drobiazgi-

Trum nę ze zw łokam i C arnota w ystaw iono 
la widok publiczny — ja k  już donosiliśmy —  
y jednej ze sal parterow ych pa łacu  E lizejski jgo, 
ttórą przemieniono w kaplicę, kirem  obitą, i m ­
aną okryw a zasłona z czarnego aksam itu, na 
dej widnieje triko lora  republiki. U stóp leżą 
zarne poduszki z orderam i zm arłego. C ztery 
rysokie filary na czterech rogach, służą za pod- 
>ory wysokiego baldac himu F rek w en tan c i szkoły 
rojskowej w St. C yr stanow ią straż honorową. 
V przyległym  salonie rozwieszono na czarno 
bitych ścianach niezliczone wieńce R ozrzew nia­
jące sceny rozgryw ają s*ó w leży portjera  pa­
lcu , gdzie dr-ibiie mieszczaństwo wpisuje swe 
azw iska na  arkuszach  kondolencyjnych. D epu­
tują p raczek  z Belleville przyniosła wieniec 

napisem : „N aszem u ukochanem u ojcu Larno-
)wi". P rzekupnie  i s tragan ia rk i z bal _°*b s.v" 
lich otw orzyły już subskrypcję na pomnik Car- 
ota i zebra ły  w jednej chwili 3.000 fr. — Nie 
beszło się pierwszego dnia po w ystaw ieniu zwłok 
’ pa łacu  hen w ypadków  trag icznych  K oniuszy

Elizejski) N a t h a n .  został w czasie ustaw iania 
trum ny ua katafalku  paraliżem  tkn ięty  i zginął 
na miejscu. Przedtem  furgon, w yjeżdżający z 
dziedzińca pałacu, p rzejechał jednego ze służby 
Pompes fnnebres, którego na pół nieżyw ym  do 
szpitala odwieziono.

Od zgonu L udw ika X V III., t  j. od 10. w rze ­
śnia 1824 by ł C a r n o t  pierw szym  naczelnikiem  
pańśtw a, który- skończył, p i a s t u j ą c  swą w ła ­
dzę. Lecz tam ten zm arł spokojnie na  swem ło ­
żu, a  C arnot zginął od sztyletu. P rzed  tą  pauzą 
7 dziesiątków lat, b y ła  pauza 5 decenjów. D. 10. 
m aja 1774 postradał L udw ik  XV. przez zgon 
swój koronę, atoli ani Ludw ikow i X V I., ani N a 
poleonowi I. nie było dane, aby mogli nie m ó­
wić o efem erycznych potentatach -w ielkiej 
rewolucji. T ak  samo, jak  o Karoiu X  L u ­
dw ik F ilip , o w ładcach  z r. 1848 — Napoleon 
I I I ., T hiers, M ac Mabun i G revy. T ak a  sa ir-  
n ieregularność d aw ała  się spostrzegać w czasach 
francuskiej m onarchji wśród następców  tronu. 
Od 14. m aja 1643 nigdy me zasiadał tam  na 
tronie w łaściw y daupH a, lub następca korony 
cesarskiej. Po L udw iku  X IV . przyszedł d r u ­
g i  jego praw nuk, po tym  t r z e c i  jego wnuk.

A rcybiskup L ugdunn w ydał Ust pasterski, 
w którym  konstatuje, że dzięki r e l i g i j n e m u  
usposobieniu o t o c z e n i a  C a r n o t a ,  uzyskał 
b y ł do um ierającego przystęp. Tenże by ł w dzię­
czny arcybiskupow i za przybycie i zupełnie 
przytom ny p rzy jął ostatni sakram ent. Bóg ze­
zwolił snać na to... A rcybiskup  poleca też C a r­
nota modłom w iernych i rozporządził odpraw ie­
nie m szy żałobnych w całej djeoezji. W  końcu 
arcyb iskup  w yraża nadzieję, że wobec ta k  cięż­
kiego nieszczęścia wszyscy Francuzi zgodnymi 
pomiędzy sobą się okażą. .

W  imieniu eksces. F * u g e n j i .  p rzyby ł do 
D e c r a i s ’a, francuskiego am basadora w 'L o n d y ­
nie, jej se k re ta rz ; P  i e t r  i i prosił u przesłanie 
wdowie prezyden ta  wyrazów współczucia ze 
strony by te j cesarzowej F rancuzów . — Ks. A u- 
m a ł e  odw idzd również D ecrais’a i telegrafow ał 
swe kondolencje do gen. Borius’a.

Do P aryża  nadeszła onegdaj z R zym u wia 
domość, jak o b y  miano tam  wpaść na trop 
m i ę d z y n a r o d o w e g o  s p i s k u  a n a r c h i s t y ­
c z n e g o ,  s k i e r o w a n e g o  p r z e c i w  w s z y ­
s t k i m  n a c z e l n i k o m  p a ń s t w -  w E u r c p i e  
i w ogóle pizeciw  w ybitnym  osobistościom. 
Zam ordow anie C arnota i zam achv na  c a r a  i 
C risp iego , m iały — w edług tegoż ź ród ła—w-1pó 1 
n e pochodzenie anarchistyczne.

M orderca Cesario (a ja k  n iektóre pisma 
w iedeńskie tw ie rd z i C a  s e r i o )  nie m a p rze­
szłości, wolnej zupełnie od kom bktu  z kodeksem  
karnym . Oto donoszą z M edjolanu, że przed 
kil ku la ty  skazany  b y ł w tem  mieście n a  5 mie­
sięcy więzienia za to, iż w koszarach obok 
„P orta  V ittono“ rozdzielał pom iędzy żołnierzy 
broszurę anarch istyczną  pt. Qiorpio e Silvio. 
W edług  pism włoskich, g J y  by ł m łodym jeszcze 
chłopcem , m aw iał niejednokrotnie, iż zostanie 
księdzem, był mibożuy, sługiw ał do mszy św. ltd. 
Że m iał jasne długie włosy, figurow ał w k o ­
ścielnych procesjach w swej rodzinnej wiosce 
n iejednokrotnie, j A o  św. Jan  C hrzciciel nago, ze 
skórą jagn ięcą  na nagich ram ionach.

(Kondolencja papieża.)
R zy m  28 czerw ca. Do Pol, Cor. donoszą: 

Skoro tylko przyszła  do Rzym u wieść c zarnor 
dowanin C arnota, ójctec św. wystosował depeszę 
kondolencyjną do pozostałej wdowy, a sek re ta ­
rzowi stanu, kardynałow i Rampolli polec.ł w y­
stosować tak ąż  depesze do gabinetu  fran cu slie  
go N uncjusz papieski w P aryżu  m sgr. F e rra ts  
był osobiście u m inistra spraw zew nętrznych, 
z w yrazam i współczucia, a nadto wszystko, Rain- 
polla udał s'ę do posła francuskiego przy W aty ­
kanie.

W łochy i F rancja .
P a r y ż  28. czerw ca. Poseł wioski odbiera ze 

wszech stron kondolencje, k tóre kom unikuje nie­
ustannie rządow i francuskiem u

Z Rzym u donoszą, ^e król w łoski otrzy m ał 
od D upuy a następującą depeszę :

„S ire ! W  imieniu rzeczypospolitej sk ładam  
serdeczne podziękow anie, za okazane F ran c ji 
współczucie. W spółczucie Ita lji w naszem  n ie ­
szczęściu w zrusza nas db głębi.

R z y m  28. czerwca. Pod koniec posiedzenia 
odpow iedział m inister spraw  sew nętrznych br. 
B lanc na  in terpelacje  posłów Luciferno i Gallim 
berti. Z aznaczy ł to ,  że. rząd  francuski obiecał 
wszelkiem i siłami pow strzym ać nieprzyjazne kro 
k i przeciw  W lochom i tego przyrzeczenia w ca ­
łe j pełni dotrzym ał.

Pogłoski o rzekom em  zniew ażeniu funkcjo- 
narjuszy  w łoskich y. e F ran c ji są bezpodstaw ne

Co się tyczy  narodu włoskiego .— to zd a ­
niem m inistra potrafi on utrzym ać się dalej w  
równie godnej m ie rze ,jak  dotychczas N astępnie 
odczytuje depesze z M arsylji i P aryża, które 
brzm ią uspokajająco.

In te rpe lanc  oświadczyli, że odpowiedzią tą  
są zadwoleni.

T u r y n  28. czerw ca. W  ciągu wczorajszej 
doby schroniła się tu  m a ia  robotników  włoskich 
uciekających  z F ran c ji D alsze osobne pociągi, 
wiozące uciekających, są oczekiw ane. Do tej 
chwili bawi tu  przeszło 3.000 zbiegów włoskich.

*

( W  B u łg a rji) .
S o f  ja  28. czerw ca. K siąże F e rd y n an d  wy­

s ła ł szefa kancelarji spraw  zew nętrznych Stan- 
czew a do francuskiego konsula generalnego 
w Sofji pana  L acau , ażeby w jego imieniu wy­
raz ił swoją kondolencję.

*
ę W  W iedniu).

ftie d e ń  28. czerw ca. W czoraj w południe 
o godzinie 2-giej, p rzy ją ł cesarz francuskiego  
posła H en ry k a  Luzć na dłuższej p ryw atnej 
audjencji. Poseł francuski złożył cesarzow i se r­
deczne podziękow anie za współczucie g o rą c e , 
jakie m onarcha okazał w nieszczęściu F ranc ji. 
A udjencja trw » ła  kw andrans.

Przedtem  b y ł am basador Lozó u  K aln o k y ’e- 
go i spędził z nim dłuższą chwilę na  rozmowie. 
Loże zam ierza nie jechać do P ary ża  lecz pozo­
stać we W iedniu, aby być obecnym  na uroczy­
stościach ż łobnych, k tóre się tam  niebaw em  od­
będą

(T e le g ra m y  „D zie n n ik a  P o ls k ie g o ” ).
P a r y ż  28. czerw ca. R ada m iejska L ugdunu 

uchw aliła  wziąć udział w pogrzebie korporaty- 
wnie. Również uchwalono przechow ać w arch i­
w ach m iejskich ostatn ią mowę Carnota.

R ada m iejska w Lugdunie uchw aliła  10.090 
franków  na pom nik d la  C arnota.

R z y m  28. czerw ca. A genzia  S te f  an i pisze : 
W  ostatnicL chwilach rozpuszczane byw aj i po­
głoski najfałszyw sze, jak o b y  pow racający z F ran -
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cji robotnicy zrobili przed konsulatem  francu ­
skim w T urynie  dem onstrację; pogłoski te są zu­
pełnie fałszywo, 

j B e rlin  28. czerw ca. W szystk ie  oznaki p rze ­
m aw iają za tem. że spokój europejsk’ nie zosta- 
nie narażony przez w ypadki parysk ie. Z n aczą­
cym  jest fakt, że cesarz nie myśli o zaniecham  i  
swej podróży na północ, a sekre tarz  stanu  M ar- 

| achali udaje się na  dłuższy urlop. N a pogrzebie 
Carnota zastąpi cesarza poseł hr. M uenster. Opo- 

• w iadają, że cesarzow a na wieść o zam ordow aniu 
C arnota tak  w ybuchła płaczem , iż trudno ją b y ­
ło uspokoić.

Lugdun 28. czerw ca. W  całem  mieście pa- 
nuje zupełny spokój.______

Wjrbór nowego prezydenta.
(T e le g r a m y  „D zie n n ik a  P o ls  ie g o 11). 

P a r y ż  28. czerw ca P r e zy d e n te m  r z e c zy p o - 
sp o lite j fra n c u s k ie j na o kre s 7 -le tn i w y l r a n y  z o ­
s ta ł C a s im i r - P e r i e r , b y ły  p re zy d e n t m in is tró w  
i d o ty c h c z a s o w y  p r e zy d e n t izb y .

' ‘ a r y ż  j 28. czerw ca. C a s i m i r-P  e r i e i w y­
b rany  został wczoraj p rezyden tem  rzeczypospoli 
tej na  następnych la t 7. W y boru-dokonano z*raz 
w pierwszem  głosowaniu, w którem  Casimir -Pe- 
r ie r  o trzym ał większość 451 głosów.

C ały a k t w yborczy m iał przebieg stosun­
kowo bardzo spokojny. P rzed  salą, w której od­
byw ał się kongres, zgrom adziło się, oczekując 
n a  rezu lta t, bardzo niew ielu ludzi W  mieście 
W ersalu  i przy egłycli m iejscowościach ustawio 
ne b y łv  straże woiskowe. Do w yboru staw ił się 
ca ły  św iat parlam entarny .

G dy deputowan* odjechali, Drzyszedł ja k i a 
robotnik z czerwonem i p lakatam i, które che; ł 
na lep iać , został jed n ak  w tejże Chwili przy trzy  
m any. P lak a t pisany by ł w nam iętnym  onie 
a treśc ią  jego było wezwanie, ażeby me w ybie­
rać  Periera, Żpęsztą nie zdarzy ł się żaden w ypa­
dek, godny zanotowania.

Ź araz  z ran a  odbyli radykałow ie zgrom a­
dzenie i postawili kandydatu rę  B r i s s o n a. R ea­
kcy jna  lewica kandydow ała  ze swej str n y 
wielkiego kanclerza legji honorowej jenerała T e-
v r  i e r a. , ,

Tym czasem  zbliżyła się godzii.a 1-, na k 
naznaczono otw arcie kongresu. Deputować: p >- 
częli się cisnąć do sali posiedzeń. N a galeriach 
zgrom adzili się już w szyscy stali byw alcy na 
posiedzeniach parlam entu . W ielu członków kon­
gresu  sprowadziło ze sobą na to niezw ykła zgio 
m adzenic swe żony, króre również zajęły galorjm 
Z uw a żono także  wndu byłych deputowany ch. 
Loża dypl°m afyczna b y ła  ca ła  zajęta. Miódzy 
innymi zauważano w niej a istro  w ęgierskiego po­
sła, h r  Mi l o  s t e r a  i wielu członków •?'
plom atycznego. Nic pojaw ił się ty lko poseł i 
ski R e  s z m a n n ,  nie chcąc widocznie dać po 
■wudu do jak ie jko lw iek  antiw łoskiej aenmnati 
3 y ł  w praw dzie obecny pierw szy se k re ta *  wło 
sklej am basady, ten jednak  je s t praw ie nieznaną
osobistością.

P rzez d łuzszy . czas panow ało na sal; nie­
zw ykłe ożywienie. J a k  zawsze i wszędzie, ikraj- 
ne p artje  znalazły  się pierwsze na  swych m iej­
scach Potem  dopiero pojawili się członkowie 
stronnictw  um iarkow anych. _

W szystkie oczy szukały  p rezydenta  m ini­
strów  D u p u y  a, k tórego okrąg ła , jow ialna po­
stać pojawiła się też niebaw em  w sali. U ważano 
go za najpoważniejszego przeciw nika Casim ier 
P erie ra , podczas gdy na  trzeciego k an d y d a ta  do 
prezydentury , B r i s a o r  a, k tó ry , ja k  zw ykle, 
w ygiadał nieco m elancholijnie, praw ie wcale me 
zw racano uwagi, powszechne bowiem by ło  p rze­
konanie, iż nie ma On żadnych sz-ans.

Pierwdzy i w łaściw y kandydat C « . i m i e r  
P e r i e r  pojawił się na posiedzeniu k ilk a  m inut 
po godz 2 giej. N iedługo potem nadszedł siwo- 
brody p rezydent senatu C h a l l e m e l  L a c o u r ,  
otoczony ubranym i we frak i urzędnikam i i 
zajął swe miejsce, • i-

Gdy nieco szm er się uspokoił, k ilku  socja i- 
stów, k tórych zam iarem  wid m zuyir było  w yw o­
łan ie  tum ultu, zaw ołało: „Niech żyje socjalna
rzeczpospolita !** _ .

O k rzy k  oburzenia odpowiada im z centrum  
i C h a l l e m e l - L a c o u r  mógł nareszcie w ygło­
sić naetępującą uroczystą przemowę :

„Moi panowie, członkowie narodowego zgro­
m a d z e n ia ! W szystkim  w am  jes^ znane bolesne 
zdarzenie, k tó re  spowodow 'tc zwołanie tego 
kongresu, a k tó re  to zdarzenie F ran c ję  ok -yło 
żałoDą i poruszyło w szystkie obce rząd y  bez 
w yją tku  : Śm ierć p. Cai nota, p resyden ta  rzeczy- 
pospolitej. W  zastosowaniu V II. a r ty k u łu  kon­
sty tucji, k tóry  nakazuje  natychm iastow y w ybór 
nowego prezyden ta  i w zastosowaniu zasad n i­
czych ustaw  ogłaszam  zgrom adzenie narodowe 
d la  w yboru pi ezydonta rzeczypospolitej jako  
ukonstytuow ane ( wielkie poruszenie i niepokój
w sali)

Zaledw ie p rezyden t skończył mówić,, ■oyjałi- 
sta D e  je  a r . t e  da ł znak  do wszczęcia hałasu , 
który jed n ak  trw a ł nie długo._ „D om agam  się 
głosu — zaw ołał donośnie Dejeunte ażeby 
zażądać zniesienia p rezydentury  rzeczypospo-
lite j11! ,

Głośne protesty i w o łan ie : Dosyć te g o .
P rz e s ta ć ! — by ły  odpowiedzą1 centrum  

P rezyden t zarządza wylosowani 
terów.

„P ro testu ję !11 — woła znów M ichelin — „to 
je s t d y k ta tu ra !11

Inni w o ła ją : „Precz z p rezydenturą  rz e c z y ­
pospolitej !11

Z oentram  słycnać natom iast w odpowiedzi 
o k rzy k i!  „N iech żyje r z e c 1 pospolita. _

Tym czasem  na trybunę wynoszą i ustaw iają 
dwie urny. Z centrum  słychać ponowne w ezw a­
nia  do spokoju i rozpoczyna się w yw oływ anie 
im ienne członków  kongresu, którzy po porządku 
podchodzą do trybuny , ażeby w zam kniętych  
kopertach  oddaw ać swe głosy.

Czynność ta  trw a ła  do godz. 3 
G dy n a  trybun ie  pojaw ił się Ju les S i m o n ,  

starzec p iaw ie oślepły powitało go ogólne w spół­
czucie.

P rezy d en ta  seniora, proboszcza B 1 a n c a , 
powitano hucznem i oklaskam i, co sta ruszka  wi 
docznic bardzo ucieszyło.

Socjalista F a b e r o t ,  k tóry  spowodował 
w swoim czasie usunięcie Floijueta^ z izby przez 
w ybranego do senatu , w oła : „ Ja  nie głosuję ! J a  
chcę, ażeby p rezyden tu ra  b y ła  zn iesioną! “ 

O dpow iadają m u ironiczne okrzyki.
Przez chwilę zdaje się, że cały  a k t  w ybor­

czy przem ienia się w farsę. G d y  misnowicie od­
daw ał swój głos senator G o a . a n g e r ,  znany 
l  w ystąpienia swego pi zeciw memoralności w pi­

sk ruta-

imach i obrazach  -  przyjęto go wesołemi ok rzy ­
kam i, bynajm niej jed n ak  dlań  niepochlebnem u

W ielita  uw aga i skupienie tow arzyszyły  od­
daw aniu  giosu przez G o b l e t a ,  F r e y c i n e t a  
i F I  oq  u e  t  a.

O godzinie DÓł do 4. podniósł się % miejsca 
Prezydent i zapytał, czy n ik t nie został pomi- 
n ię ty  r1 Ponieważ n ik t się nie z^łusił przeto 
oznajm ił prezydent, iż posiedzenie je s t zam ­
knięte.

Sala  w ypróżniła się szybko.
Tym czasem  w kuioarach  pojaw ił się C a  s i ­

m ie  r  P e r i e r .
N a podw órzu s ta ła  już a tara  kolasa, k tó ra  

go później odwiozła do P aryża . Z powodu swego 
starego fasónu b y ła  ona przedmiotom pośm ie­
w iska publiczności.

Po upływ ie k w adransu  wiedziano już, że 
P e r i e r  o trzym ał w iększość, a senatorowie i de­
putowani nopowracali na  swoje m iejsca.

Pewne zni scierpbw ienie dało się uczuć 
w sali, ponieważ przew odniczący zjaw ił się do­
piero o kw adran ns 5.

Przystąpiono natychm iast do odczytania w y­
n iku wyboru. G łosujących było  851, absolutna 
w iększość 423, otrzymali głosów :

P e r ie r  C a sim ir .4 5 1:
Brisson H en ry k  195.
D upuy 97.
F ey rie r 53.
A rago Em anuel 27.
Rozstrzelonych głosów było 22.
W ynik  przyjęto w zgrom adzeniu głośnym  

okrzykiem  z ;«dnej strony radości z powodu 
w yboru P eriera , z drugiej niezadowolenia, iż 
w yszedł z urny, ich zdaniem, k an d y d a t reak cy j­
nego stronnictw a. D a ły  się też słyszeć okrzyki : 
„niech żyje socjalizm 11, „niech żyje kom una“ 
t. p. — naw et d la  now oobranego prezydenta  

obrażające o k rzy k 1.
D ep. M ichelin zaw o ła ł: „Jesteście u zu rp a ­

toram i, chcecie w aszą wolę nam  narzucić i stać 
się p a n a m i— gdy ty lko lud powinien panow ać".

A ntisem ita H ughes wziął równi aż udział w 
tego rodzaju  przem ow ach.

W śród k rz y k u  i tum ultu  nm do opisania o- 
głosił przew udniczący, iż posiedzenie kongresu 
zam yka.

8ala poczęła się powoli w ypróżniać, tylko 
kolo P e rie ra  zgrom adziła się znaczniejsza liczba 
deputow anych okładających  m u g ratu lacje .

C ały gabinet poda się do dym isji, tak i b o ­
wiem jest ~wyczaj p rzy  w yborze nowego p rezj 
denta. W  sferach dyplom atycznych sa jednak  
zdania, że na razie tc  samo rninisterjum  się u- 
trzym a, ja k  długo D upny w niem zasiadać b ę ­
dzie. Niceo później może być, że w sku tek  u- 
chw ał, przez izbę powziętych, okaże się możność 
utw orzenia m inisterstw a koalicyjnego.

W iadomość o wyborze P eriera  rozeszła się 
szybko w P aryżu . D zienniki w ydały osobne w y­
dani i, a całe  rzesze kolporterów przebiegały  
ulice m iasta, spraw iając swemi k rzykam i pie­
k ielny hałas. Ponadto  nigdzie jed n n k  spokoju 
publicznego nie zakłócono. Pew ne zdziw ienie w y­
w ołał u w szystkich fak t, iż D upuy o tizym ał 
tak ą  m ałą  stosunkowe ilość głosów. Było to je ­
dnak  naturalnem  następstw em  tej okoliczności, 
iż ra d /k a li  głosowali n a  Brissona.

Now ow ybrany p rezyden t pojechał na ty ch ­
m iast ebkortowany przez kii asjerów wraz z D u- 
puym  do pa łacu  ministeyjum spraw  zew n ę­
trznych

G dy poaróz w jechał na dziedziniec, m uzyka 
zag ra ła  m arsyljankę, a na gm achu wywieszono 
sz tandar trójkolorowy.

PrzyDytych przywitali jenerał Borius i ofi­
cerowie świty wojskowej prezydentury.

P a r y i  28. czerw ca. W  pierw szych chw ilach 
P e rie r mimo namowy sw ych przy jació ł nic chciał 
pod żadnym  warun&iem staw iać swej k an d y d a­
tu ry . O pierał s>ę z nadzw yczajną energ ią  i do­
piero po północy — po scenie, k tó ra  nikom u z 
obecnyel nie w y jlz ie  z pam ięci, zdecydow ał się 
ostatecznie.

Po dokonanym  wyborze p rezy d en ta  udał się 
m inister prezydent D upuy w otoczeniu mmistrón,' 
do Casim ir Periera , ażeby m u przedłożyć pruto  
koł posiedzenia i w ynik  w yboru . Challem ellacour 
m iał do niego mowę głosem  nad w yraz w zruszo­
nym. P erie r odpow iedział ze łzaoii w  oczach.

„Jestem  głęboko wzruszony tym  zaszczytem , 
k tóry  w kład a mnie najcięższą m oralną odpo­
wiedzialność, ja k ą  mąż wogóle przy jąć  może. D la 
rzeczypospolitej i ide. dem okratycznej poświęcę 
w szystki“ mc siły, ca łą  energ ję  i najgłębsze 
prześw iadczenie — podobnie, j a k  to uczynił ten, 
którego F ra n c ja  ca ła  w tej chw ili opłakuje. 
Będę się s ta ja ł  obow iązek swój spełnić w zupeł­
ności1*

N astępnie gaom et poaał się do dymisji. D u­
puy bowiem zostanie praw dopodobnie w ybrany  
prezydentem  izby, a misji utw orzenia now ;go
gabinetu  podejmie się praw dopodobnie Bourdeau.

*
(T e le g r a m  „D zie n n ik a  P o lskie g o **).

F a r y  Z 28. czerw ca. W jeżdaająeegc do P a ­
ryż t P e rie ra  w ita ła  ludność serdecznem i ok rzy ­
kam i. D upuy w ręczy ł ju ż  PerieFow i dym isję ga­
binetu. D zisiejszy dziennik  urzędow y ogłosił d e ­
k re t nowego p rezyden ta , polecający gabinetow i 
zała tw iać  n adal czynności rządowe.

P a r y ż  28. czerw ca. P anuje  tu  w ogóle spo­
kój i w w ielkiej części ludność zadowoloną je s t 
z w yboru nowego prezydenta.

Jedyn ie  najniższe sfery są odmiennego zda­
nia, pod w pływ em  rew olucyjnej prasy , ją trzą - 
cęi je .

P a r y ż  28. czerw ca. N a odbytej dzisiaj r a ­
dzie m inistrów  pod przew odnictw em  P erie ra , za ­
stanaw iano się i powzięto uchw ały , dotyczące 
jedyn ie  spraw y pogrzebu C arnota.

Rozliczne środki bezpieczeństw a będą p rzed ­
sięwzięte.

*■ e rsąl 28. czerw ca R ozeszła się tu  po­
g łoska, że w P aryżu  w ybuchły  groźne rozruchy. 
Powód po tem u d a ła  okoliczność, że now y p re ­
zydent nie odjechał do P ary ża  koleją, ja k  było 
umówione, lecz powozem pod silną eskortą  ki- 
rasjerów.

N a placu, na którym  sta ły  powozy P erie ra
i m inistrów , znaleziono petardę.

*
(Jlosy p rasy  o wyborze Perier a.

P a r y ż  28. jzerw ca. U m iarkow ane pism a re­
publikańskie i konserw atyw ne w itają w ybór 
F e r i e  r ’a  bardzo przychylnie. N atom iast p rasa  
radykalna  uważa w ybór jego jako  zwycięstwo 
konserw atyzm u i w yzw anie stronnictw a dem o­
kratów .

B e r lin  28. czerw ca. V szystk ie ranne pisma 
w yrażają  się n ad e r życzliwie o w yborze P e -  
r  i e r ’a.

Te le g ra m y Dziennika Polskiego
Wiedeń 28. czerw ca. Cesarz w południe od­

jechał do Ischlu  a stam tąd rano wyjedzif do Ma 
donna d Campiglio.

W ied8ń 28. czerw ca. C esarz sankcjonow ał 
uchw aloną p-zez Sejm  galicyjski ustaw ę o orga 
nizacj: lwowskiej szkoły politechnicznej

W iedeń 28. czerw ca. C esarz zam ianow ał ar- 
cykriężniczkę M arję A nuncjatę przeoryszą szla­
checkiego k laszto ru  żeńskiego w P radze .

B u d a -P e s z t  28. czerw ca. Sejm w ęgierski 
przyjął w drugim  czytan iu  p ro jek t ustaw y o 
•■eligji dzieci pochodzących z m ałżeństw  mię- 
szanych.

P e te rs b u rg  28. czerw ca. C ar przybył_,do 
B orek i w raz z żoną by ł w czoraj p rzy  poświę­
ceniu cerkw i, wzniesionej na m iejscu katastrofy  
kolejowej, poczem  oboje odjechali.

S c fia  28 czerw ca. Organ rządow y Swobodne 
Słowo  ogłasza znam ienny a r ty k u ł o stanow isku 
i stosunku duchow ieństw a bu łgarsk iego  wobec 
Rosji. W edług w yrażenia się b iskupa K l e m e n  
t a , cały  naród bu łgarsk i je s t rusofilski w tem 
znaczeniu, że winien je s t wdzięczność Rosji za 
wyswobodzenie z pod. obcego jarzm a i życzy so­
bie przy jaznych  z ftooją stosunków. B iskup K 1 e- 
m e n t  doradzał księciu, by  w espół z rządem  
w yszukał środki d la  pojednania się z Rosią bez 
naruszenia  interesów  B ułgarji. Swobodne Słowo  
w yraża w końcu nadzieję, że przyjazne usposo­
bienie rosy jsk ich  sfer p ryw atnych , udziel, się t a ­
kże sferom urzędow ym  i że stosunek Rosji do 
B u łg arji będzie ta k i sam, ja k  do innych państw  
b a .k ań sk ich .

B e rlin  28. czerw ca. Znajom i K o t  z e g  o co­
raz  silniej u tw ierdzają  się w prezkonaniu , że 
p ad ł on niew innie ofiarą fatalnego zbiegu okoli­
czności M nożą się też szczegóły, przem aw iające 
n a  iego korzyść i niepraw dopodobnem  n.e jest, 
by  Kotze został zupełnie zrehabilitow any.

Stam buł 28. czerw ca Król so-bsk ' p rzyby ł 
tu  w czoraj w południe. P rzy ję to  go bardzo uro 
czyście. K ió i zam ieszkał w p a łacu  su łtańsk im  
Yldiz kiosk.

R z y m  28. czerw ca Sygnalizow any wczoraj 
s tre jk  robotników  w kopaln iach  jcfii ukończony.

L o n d y n  28- czerw ca. Izb a  niższa p rzy ję ła  
2?7 glosam i przeciw  182 p a ra g ra f  2' ustaw y 
budżetow ej podnoszącej podatek  od sp iry tusu  o 
6 peMsów.

B ruksela 28. czerw ca. D z e n n i k i  d o n o ­
s z ą ,  i e  s ł y n n y  a n a r c h i s t a  b a r o n  
S t e r n b e r g  z o s t a ł  t u  u w i ę z i o n y .

Wiedeń 2s. czerwca. Wczoraj po zamknięciu (ęi«My 
uołudn. notowano; Kredyty 851 50, wgg. kredyty 448-— ; 
anglosy 154-75, IŁendefbanki 246'80, sztacoany 342 — ; 
lombardy >0(5-50; elbethale 260 50 , tytoniowe 213' 
alpiny 8 2 1 0 ; renta majowa. 98-10; węif. ilota 12110; 
augi r, koronowa 95- węg. koronowa 97-90; Ioay tureckie 
66 70 ; uniony 258‘50

Serlin 28 czerwca. Giełda wczorajsza wieczorna Ł irsa 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna- 
»yc/ u kurs wi«46uski t. zw. W i e n e r  P a r i t a t ) .  Kredyty 
2 10 60 (351 6 2 ), Lmbardy 43’50 (10G 93>; węg. renta uo ia  
98 :5  (12139); -able 219 23 (134 84).

F r t  kfrr» 27 czerwca. Uiełca wczorajsza wieczorna 
knrsa osiatnie. (W nawiasie podane cyfry oznaczają po­
równawczy kurs wiedeński) Kredyty 285 37 (851 9 3 ,:
lombardy S&-37 (10698): renta węjr. złota — ( ) :
koronowa —-— f-------1

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
W ie d e ń , d nia  28. czerw ca godz. 2. min. 35. 

A kcje k ”ed. 351-87 G al. obi. prop. 96 '7o
A lpiny 86 '60 W ied. losy 174‘25
K redy ty  węg. 44U 50 A k fje  tytoń. 213‘—
A nglobanki 154 50 4 °/# Poż. k ra j.
U niony 259 — z r. 1893 96 ’75
L udw ik i 215*50 E lbethale  260*50
N ordbany 311*—  L an d erb an k i 246 80
L om bardy  106*25 R enta  zł. węg. 1 21*2c
L osy tu reck ie  6 6 *4 0  B ankv  ireiny 131*25
S taatsbahny  342-12 W spólna ren ta  p. 98  10
Czermowieckjei 278"— Ruble 134 25

l Jt zy jec łia ti (JU> J^wowu
dnia 2t. czerwca 1894.

HOTEL ŻOKZA. T. Kowalski ze Świtarzowa. Wł. 
Moiawsbi z uleszy J  Grekowicz z Buezacza. Dr. E 
Goldbaintner z Tarnowa. M. Deuuanowicz, K. Birer z 
Be»arabji E. Muller z Wiednia.

HOTEL FRANCUSKI. Hr. W. Orłowski z Lisowic. 
K Romanowicz z Czemiowiec. J. Janicki z Podlisek. B. 
Ujejski ze Strzelisk M. Maniewaki z Baj^owic Z Younga 
z Porzyc. Dr. S. ILappaport ze Złojzowa. S. Wertheiuirr, 
A. Goldenberg, J. Nirschy, C. Ż»k z W iednia.

HOTEL V ICToRlA. k . Gnatowski z Warszawy. 
0 . EaezyńskL. z Krasowa. E. Metzner z Neustadt L. 
Lilbersiein z Charkowa J. Szirmai z Hu.ia Pesztu .). 
Weinrob z Jas.

N A D K h Ł A  N E .

M . J O N A S Z
DOM B A N K O W Y  I  K A N T O R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska i. 3 
k u p u j e  1 s p r z e d a j e  u s i e l k l e  p a p i e r y  
w a r io 4 e l« < re  I a w u e ty  p o  u a j d o k t a d u l e j -  

c z y m  k u r s i e  d z i e a n y u .
P R O M E S Y

u a  w i e d e ń s a i e  lo s y  k o m s a a l i i e  po 3 zł. 7;> et
wraz ze stemplem

C i ą g n i e n i e  2 .  c ip c a  r .  b.
G łó w n a  w y g r a n a  4 0 0 .0 0 0  k e r s n .  

i na 3°/„ lo s y  n i r s t r .  Z a k ł a d u  k r e d .  z ie m .
l i .  m .  po 1 zł 75 et wraz ze stemplem.

C i ą g n i e n i e  5 .  L ipca  r .  b.
G łó w n a  w y g r a n a  1 0 0 .0 0 0  k o r o n .

Przy zamówieniu z prowincji uprasza o dołączenie 
20 ct. na portorjum.

Dr* L esław  G luzińsk i
w yjech a ł do Szczaw nicy,

1733 wraca w pierwszych dniach wrzesjia. 1—2

P o d z ię k o w a n ie  p n b l le z n e  sktauam firmie 
„ConcordiąJ, pierwszemu Zakładowi pogrzebowemu A. 
K u r k o w s k i e g o we Lwowie, który szlachetnie uwzglę­
dniając nieszczęsne uołożenie moje, całkiem bezintere- 
wnie zajął się pochowaniem zwłok ś. p. męża mojego,
i nic przyjął odeinnie ani grosza, choć nawet miejsce 'ra 
cm in.arzu w Hołosku i inne wydatk własnmni opędził 
kosztami.

Z o fja  K usztejko  
wdowa po pułKOwniku wojsir polskich.

50 ct I litr Wina białego stołowego
bardzo dobrego, czystego, naturalnego. 60 cL 1 litr wina czery, onego

s to ło w e g o , w zm acniającego, c zy s te g o , natuńunego 36 ct i litr piwa pilznańskiago
wyńmieuitego z browaru akcyju sgo także i na 

k u lk i

poleca EL&I7DEL

S t  W  oj C iech o w sk ieg o
ró g  u l. A k a d e m ic k ie j i (Jh o ra zc iy iu > .



y t i

OB 53 LA? I
n i w  r v u  % wmn u

V HANDEL SUKNA |  TT/AT |  A PTI j CYW  Lwów — Kynek liczba 
I pod firmą: u . W l ł l i l i J l l i Q  1 i)1 1 1  p o l e c a  s i ^ .

33

Drobne ogłoszenia.
<Jojii«>eil<trma rozmaite

po 1 '/ ,  centa od wyrazu.
r k i p e d r t o r b a  telegrafistka z kau- 
D i eją poszukuje pesadę. S. D. Przem yśl 
poste restan te . 437

f a b r y k a  B r a e l  W O Z E L 1 K
poszukuje f i  c h o w  e g o  s t o l a r z

( ^ ła tzm eistra ). Pierwszeństwo m ają 
w ykształ eni w .e f a c h o w y c h  r y -  
s n n k a c k  i b i e g l i  w  p i ś m i e .

N a u c z y e l r l k l ,  bony, f.oeblanki po- 
le»a He!( - - - - - -

I>ług«3za 10.
lena z Jordanów  B iernacka.

461
Ą p te f e w
A  Zzłoszei

na rrow ineji do sprzedania . 
Zgłoszenia listowne przyjm uje W ny 

LT* Sklepiński we Lwowio 470

”  T V j s p r z e d a n i
— U  najlepszym stanie.

Rogoziński, ( zortków.

4 ) pni pas eki w 
W iado im śc: T

j ^ o b l e t a  fachowa posznkuje kuchni
restauracyjnej na własny raohunek

lub obejn ie mały iuteregik w tym zawe- 
d z 't. W adomośe w Adm inistracji „D zien­
n ika Pol«kiego“. 477

Zm i a n  a  s i e s z k a n i a .  A d w o k a t  
d r .  H e n r y k  K o p e e k i  p r z e

n  o s ł  kaneelarję  swoją do domu p r z y  
n l .  B ł o w a n k l e g o  i .  8  (mezanin) 
naprzeciw  g n a e h u  D yre te ji c. k. poezt 
i te leg r fów. 469

47*

2  T T c z e o  7 klasy gim nazjalnej pegzakuje 
S U  lekcji lub d jurnum  na ozas wakacji. 

Adres: L -ew , L. M. poste restante.

£  ; o s z n i . n j e  posady, mł dy pomoenik
j  i1 handlowy dobrze oznajomiony w ga-
^  jiu te ry jn o  papierewym i drobiazgowym 
S> In te rss ii, o i  15. L ipca lub od 1 sierpnia 
J  A dres: P . J , Czerniowce. Poste re-

a .ate, 475

J j n r t o p e d y k * i » a n d a t y s t a  wykwali-
j  \J  Okowa iy  w swoim zawodzie, raogąey 
H  sam edzielnie przeprowadzić oddziat orto- 
H pcdyezny, znajdzie s ta łe  zajęcie w W ar- 

■ Zgłoszenia „D ziennik Polski*
dla M. P. 476

Do  s p r z e d a n i a  r e a l n o ś ć  w Ra
wie ruskiej vis-k-vig poczty, składa 

ją e i  się z domu piętrow ego, oficyn, 
sta jn i i ogrodu morgowego, — w ia -0 - 
mość u w łaściciela  na miejscu.

Wy  b o  .- u e  k o n f i t u r y ,  kom pot;, 
soki, ga lare tk i, marmolady i owoce

kandyzowane, dostarcza na zamówień a 
przez cały sezon trw ania owoców, po 
cenach umiarkow anych Zarząd dworu 
w P u tia tyczach , poczta Gródek. 464

Korespondencja p ry w a tn a .

N ie z b ę d n y m  
dli. k a łd u t  rnoha fa- 
bryczaegolNt Laafera 
1 »«iyal*f kamienia 
kotłewego. Patontowa- 

ne ehoągl dc wiązania rzentlam, Huka 
żelazne, patentawane windy, żelazne 
xna  I sohedy. Wyłączna sprzedaż n 
J ~ a a  E n d l e r a  11 W ie d n iu .

Biura techniczne: IV. Hauptetr. 32.
712 1 - 3

1445 1 -? Dla
P p . m a la r z y  s z y ld ó w  p o k o jo w y c h , 
la k ie rn ik ó w , s t o la r z y  t o k a r z y  f a r ­
b i a r z y , k a p e lu s zn ik ó w , b la c h a r z y , i 
w ogóle w s ze lk ic h  p r o fe s jo n is tó w  
ustanowiłem w y ją t k o w e  c e n y z n iż o ­
ne na wszelkie potrzebne m aterjaly, 
ee podaję do powszechnej wiadomo­

ści Szanownych pp M ajstrów. 
Główny skład farb i materjałów

A l o j z e g o  Hubnera
L w ó w , R y n e k  I. 3 8

D o m in ika Leopolda
spadkobierców

Z a k ła d  s tu d n ia r s k i
dla budowy studzien wierconych, kopanych i wodoc.ągow, wyrób kutych 
pomp żelaznych 1 w arsłat reperacyjny, podejmuje się nadal wszelkich robót 
w zakres studniarstwa wchodzących, uskutecznianych przez fachowego kiero­
wnika firm y od 85 lat zaszczytnie znanej i poleca nadal P . T. obywatelom, 

inżynierom i budowniczym rzetelnie i wzorowo wykonane roboty.
L e o p o ld a  D o m in ik a  spadkobierców, —  studniarstwo

Lwów, ulica Koioiopalnl I. I. 1726 1 -1

; « X J C C O < K X X J O O C 3 > 0 < X  K K X H H H K X ? i

I A W O R Z E  ia Szlazii aastr. (EmsdorD

E ozpisanie ofert
a? Tyizinriawieiiie prawa poiorn s a m n is M  trajowycii opłat tonsnmcyjnyc

począwszy od 1. stycznia 1895.

Z akład wodoleczniczy i żętyezny. Uzdrowisko klimatyczne. S e z o n  
o d  i .  n i c i j a  d o  3 0 .  w r z e ś n i a .  Nowo urządzony Pensjonat 
leczniczy o tw art, cały rek. Poczta, telegraf, stacja kolei żelaznej. 

W yjaśnienia i broszury przesyła Z arząd Zakładu.

12 D r. E d m u n d  K ow a lsk i.

5 o o o o o o c g o c k « c b o o o o o o o < k w k :

A. H N a jd ro ie ia l S tokrotnie dzię­
kuję, Adree n ie  wiem, podaj — napiszę, 
Heleneio 1 Rączki całuję.

'-t ;

I  Do p e d ró ży, ę : kS i ^ ' °
\  n i-peszlakow anym  eharakterem  kupca.

1 Pierw szeństw a otrzymają e-i, k tórzy  
ju t tu w kraju podróżow ali.

S Oferty pod „ P o d r ó ń u t ą e y  1 9 9 4 *  
restante g ł ó w n y  T n ą d  p o *  

1  « * 7 ł« w y  I .w  iw . 1719 i _ i

M ag azy n  s u k ie f i  d a ia s k i t  k

Józefiny Dąbrowskiej
w e L w ow ie  

ul. I 4, I p iętra .

Do nrnMi v Jarosławie

i!" ’ 'r

d v ' •  kam ienice piątrow® i domek 
parterowy w B rnku i przy ulicy 

Oetrogskich.
Bliższa wiadomość u prof. Gło-| 

WiÓsklegO w Jarosław iu. 1718 1 - 2

D l a  p r z y j e z d n y c h  
na w ysiaw ę  k ra jo w ą !

P r z y b y w a ją c y m
na Wy8fcawą krajową

psleou się

P i e r w s z y  g a l i c y j s k i  s k ł a d  

F a r b  i

Hotel krakowski

W ie lk ie  a m e r y k a ń s k ie
Anatomiczne i Patalogiczne

M U Z E U M
będzie od d. 29. czerwca b m. Z o- 
f i ó w c e ,  p-zy drodze wiodącej l.a wy- 

Istawę dla Szcnownej P. T. Publieznoś-i c- 
tw arte codziennie od 10 rano do 10 e ieczór.

D la dam w P ią tk i, w yłączając jeże li jak ieś w ten dzień święto Pr .y /* d a .  
— - - ’   oddziału 20 et; — W -jskow i i dzieci

N a mocy ustawy z dnia 15. kwietnia 1894. Dz ust. kr. N r. 33. pobierań 
będą od dnia 1. stycznia 1895. do dnia 31. grudnia 1899. na rzecz fuj- 
duszu krajowego samoistne opłaty konsum cyjne od napojów, spożywany! 
w kraju, a m ianow icie:

1) od gorących palonych spirytusowych płynów (spirytusu), któryc 
zawartość alkoholu przepisanym alkoholometrem oznaczoną >yć mo;
(z wyjątkiem rum u araku i koniaku) w kwocie 3 ct. a. w. (6 haler;. 
od każdego hektolitra i każdego stopnia alkoholu w edług stuchielnej — 
alkoholometra, czyli od jednego hektolitra 100 stopniowego spirytu 
3 zł. (6 koron); | |

2) od rum u araku, koniaku, likieru, tudzież wszelkich innych s.]j 
dzonych gorących napojów spirytusowych bez różnicy zawartości alkohol 
w kwocie 4 zł. a. w. (8 koron) od każdego hek to litra ;

3) od piwa wszelkiego rodzaju w kwocie 50 ct. a. w. (1 koron 
od hektolitra.

Pobór tych opłat unormowanym zostanie rozporządzeniem  wydać i 
m ającem  przez e. k. N am iestnictw o w porozum ieniu z W ydziałem  kra 
wym, które w dzienniku ustaw krajowych ogłoszonem zostanie.

Pobór powyższych opłat postanowił W ydział krajowy wydzierżaw 
w drodze licytacji piseinuej za ustanowieniem  cen wywołania *) oziiae? 
jących jednoroczny czynsz dzi-rżiw uy w następujących powiatach polit ^ 
:;znych (S taros‘w a"h) względnie w okręgach sądowych:

żr
C2
ni

ki

połowę.
W stęp do h h i i ło p y o  t n e g o

W stęp d ł  a n s t o m i c z n « 0 °  oddziału 15 et. ty lko d la  dorosłych.

F r a n c i s z e k  F o t e k
1731 1—2 w łaściciel.

w śródmieściu
przy placu Bernardyńskim  po lo ion j, 
przebudowany i odnowiony, poleca 
się względom P . T. Pnblicznoóti ze 
względu n a  taniość (pokoje gościnne 
od 80 et. do zł. S’60 na dobę wraz 

z usługą i pościelą. 
i*8fj i —- Z a reą d  hotelu.

Buro GAZET i OGŁOSZEŃ

; a  O l s z e w s k i e g o !
Lwów, ul. K ilińskiego 2. I

(eaprzeiiw  kaw iarni \7irideuskiei)
I przyjmuie p .  e n u m e r a t ę  na wszystkie j 

fir.a tuw ipejskie I a p l o s K e n i a  do I 
f tychi.e ; pole -a b a i  ż k i  d o  n a b o i e ń - !

s tw r a  o* z e w r o d n iK i  Lwów:-, i W y-: 
I stawy i b i l e t y  sa  wystawę po eenaeb - 

zniżonyoh. 1587 1 - 3 ;

L w ó w ,  H o t e l  G r a n d
(obok nowego gmachu Kasy eszozędnoś :i) 

jako najtańsze źródło do zakupna j

Farl, L alieróf, P J s s t i ł  1 1- j .
Farby olejne

A rtykułów  dosaewych, gespodarskleb I g O t w W e  d o  użycia, SZfbko
i przemysłowyc:h, Pe r fum er j i  i a r tykułów  8©tll lf t© 0ą uł> i n ® l ® W f t n i f l
„  . . .  toaletowych. , I domów, da hów, sztachet, ogrodzeń,
^imewiema z p r^ .n c jt u s k u ł e i i ^ ^  8chodów _ drzwi , okien^  podłóg!

Cenniki wysyła gratis i ipłatnie.

łaszczę isb e  z m\ym l
a p r z s d a j ą  b a j e c z n i e  ternie

S. Gabriel At J. OhlebowDik
we Lw ow ie, p la c  H alick i liceba 3.

3 -O-O-r 3-0 0 IO O O O O O  < 
D r  * n a M  M A J E W S K I

zw inąw szy sw dj za k ła d  wodeloesm lozy w Kisoloe otw orzył
P e n s j o n a t

w

we własnym , esobno na  ta n e e l  zbudowanym bndynkn pray płaca Sw. Z sfjl 
naprzsoiTz w itępn  do- parku Stryjskiego i wystawy krajow ej.

A "Własne łazienki 1644 1 - 2

^ d l a  p r o e e d n r  h y d r o p a t y e z n y e h .
I H K H M K H H K M ł O O i

H T  R o k  za łożen ia  1780. <11 
Świeży transport

H  E R B  A . T  Y
zbioru majowego otrzym ał i poleca

F ry d e ry k  S ch n bn th
LwS n, P y aek  45. 1652 1—6

śc ia n , sufitów, wozów, bryczek, 
tarantasów, i t. p. poleca

A lo jz y  H tfbner
Lw ów , R y n e k  l. 38 .

Fomcc niezawodna.
Od dnia 5 . m arca b. r. używam bandaże odrębnej konstrukcji 

pomysłu p. M ojżesza F n ib c h a  (mieszkającego przy U». Szpitalne]
i t  s p  mi o7uaii fliYznaio inż dziś zu n e łn e  ulffi w dolegli-I. 4  8) i od tego czasu doznaję już dziś zupełne' njgi 
wośeiaeh przepukliny pachwinowej, na którą pomimo^ bezustannego 
używania bandaży różmyel. konstrukcji i inDych środkow, cierpiałem  
lat 14. F ak t ten jodaję  niniejszem do publicznej wiadomości, 
a składając zarazem na tem miejscu bundażyśeie specjaliście Mojże­
szowi F r o i l i s h o w i  s rdeczne dzięki za Jego bandaże fachowe 
sporządzane i um iejętnie zastosowane, uważam to jako sum ienny 

 ̂obewiązek polecić g® najusilniej cierpiącym.
Jan N o w a k , b. dyrektor domu ubogieh ehrześcian. 

Lwów, dnia 28. m aja 1894. _____

O W  powiecie

Biała

Cena wywołania na cały 
powiat polityczny 

(Starostwo) 
zł.

17.740

Brody

Zarząd restauracji

w  H o t e lu  I M P B B I I L
w e  L w o w ie , 

u I i c  i

]
po złr. 5, 5 65, 9'»0 11 i 16.

P R Z E Ś C I E R A D Ł A
g o to w e  b e z  s z w u

156 c/m szer. 210 u/m dług. D40. 
176 u/m szer. 310 c-/m dług. 1 65.

S I E N M K 1
po złr. 1*25, 1'50, 1 80 i 2'40.

KAPT NA ŁÓŻKA
trykotowe, pikowe, białe i kolo­

rowe
poleca handel 

p Z 6 o ie x i 1 " b ie l i z n y
J A N A  R IE D L A

1176 w e  L w o w ie . 1—*

» - g o  M a j a
ina zaszczyt zawiadomić P . T. Publiczność o znacznem powiększeniu lo- 
kału restauracyjnego, który urządzonym został z komfortem i wygodą na 
wzór pierwszorzędnych zakładów gastronom icznych. Bównież są dwa gabi­
nety dla K ółek zam kniętych. Obiady są podawane od godziny 12. do 

4. i zkładają się z 5 potraw po 1 zł. 80 et. od osoby.
Z poważaniem

J u lja n  K u dew icz,
17'3 1—3 restaurator.

JUŻ
2. Lipca! 2 0 0 .0 0 0

guldenów do w ygrania na 710 1—1

„Wiener C e n u a l-P r o n e e s f
po guldenów 3 1/* i 50 ct. stem pel.

Towarzystwo akcyjne kantorów wymiany

„ M E R C U
W IE D E Ń , 1.9 W ollzeile N r. 10  i  13.

fflśi

r: *

’js% .

<
%
<

-t
<

*

K
<

C. k. uprzywilejowana

rafineria SDirntnsn, fabryta rnan, iiŁierów i octn.
.inijra litnlascha lasiiittf w  Lwowie

Jakób Sprecher i Spółka
p o 1 e c a

t a  .p r ze d n ie /*  te  rozoU sy, l ik ie r y ,  «tatenm  w ó d k ip o ls k ie ,  »tarą 
* ta rk*  r u m y  k ra jo w e , jako też i zagraniczne, C ognac, SU w o-

w ie ę  i  t. d .
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny SPIRYTUS i

ALKOHOL AB SO LU TN Y
u/ooe <ł° c , ^ w  lec z n ic z y c h

w handlu « g o  E. M edia, pląoSkłady dla mineta Lwowa : w handlu W go * .
M ariaok , p r z i  ul, Kopopalka I. 9 I w gfAwuym składało 
Wód m iuóraluyeh » 0o J. Jollooo, ul. Karola Ludwika 99.

V;-

1

V

B y ł o b y  p r z e e i e i  s z c z e g ó ln e ,  gdyby się nikomu tębów ODOL. Przez płukaai® wciska on się w s z ę d z i e ,  tai 
n is  zdairy ło . ie  pomimo codziennego ezysz izenia zębów za w dziu awe zęby, jak  i ^ 8 zp y y  iok, do tyłu szczęki i t. d 
pomocą proszku do zębów, lub pasty, zęby (zwłaszcza trzonowe)

Mjwoją Ł1C i unim nno z uio ------- ® Ł .
ani, te  czyszczenie zębów proszkiem lub pastą  jest 
(atsezne? Zęby nie gn iją  na tych miejscach, gdzie 
l i t  do nioh dostań się można szczoteczką, proszkiem

k óre

fleśó ozęsto byw ają złe i dziuraw e? Czy nie jest to najleugzym 
dowodem 
niedołtatsezne?
wygodnie do mon dostań się J  I
lab  pastą . P rzeciw nie w łaśnie w tych miejseaob, 
trudniej przystępne, jako to w tyle zębów trzonow ce-, odstę­
pach między zębami, w próżnych zębach, szparach zjbpyeh 
i t. d. zagnieżdża się najbardziej i najpew niej zgnilizna i ze- 
psaeie, Jeże li się ehoe zęby ewoje tw oin iń  od zgnilizny 
i ze. saeia , a wióo zdrewo utrzymań, to m o in  ten  oel esią 
gnąe w inny spesóD, mianowicie przea codzienne oczyszcza­
nie 1 p łukanie za pomoeą p ł y n n e g o  ~antyseptyku do

Oprócz ODOLU są  w pi-w dzie jeszcze i ie  płynne antys# 
ptyki do zębów, n. p polecane popr*(,dnio roztwory n ad m z j 
ganu potasu. Przekonano się jednak, że roztwory te zęby. 
wyłogowują i niszczą glazurę. ODOL przeciwnie je s t zu p e łn i' 
dla zębów nieszkodliwy, usuwa niszczącym zęby grzybk u  
bezwarunkowo pewnie ich w ara rk i życia i  chreni przez tz, 
absolutnie zęby przeeiw  próchnieniu. W szystko to jest stwier 
dzone naukowo. Radzimy tedy kaidem a, kto chee_ zdrowo 
utrzymań swoje zęby, zupełnie samienn e, aby sobie naby- 
UJłOL celem pielęgnaoji zębńw. —_ ODOLU kłB-.tnje oała 
flaszka, w ystarczająca na w i e l e  m i e s i ę c y  zł. 1 w. a (za 
oryginalny flakon wstrzykawkowy) ł jo 11 do nabycia we wszyst­
kich lepszych handlach tej gałęzi. 709 k 1—?
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Pobór powyższych opłat może być wydzierżawionym na cały czas, do; 
lony ustawą, albo na kró tszy , nie mniejszy j e d n a j a k  na przeciąg cz 
lednego roku.

O ferty na ca łe  pow iaty  polityczne będą m iały pierwszeństwo pi 
ofertami na m niejsze okręgi sądowe.

Zapraszamy zatem  wszystkich pragnących wydzierżawić pomiciri 
opłaty krajow e, szczególniej z a ś : producentów  piwa, spirytusu i słq 
uych wódek, gminy posiadające własne prawo propinacji wzglęf 
dodatki g rainno , w reszcie dzierżawców propiuacyjnych i dotyehczasoW 
dzierżawców krajow ych opłat konsum eyjnych, aby ofer'.y opieezętowf 
Których wzór otrzym ać można w biurach odnośnych W ydnałów  powi 
wych i we w szystk ich  U rzędach  gm innych m iast i miasteczek, zai 
trzone znaczkiem  stem plow ym  na 50 ct wraz z kwotą, stanowiącą 1 
ofiarowanej rocznej ceny dzierżawnej t,ako wadjum, a tc* albo gotóf 
w papierach w artościow ych, m ających bezpieczeństwo pupilarne, lub 
w książeczkach kas oszczędności m jd a le j  do d n ia  2 5 . L ip c a  1 8 ^ 4  w n  
w p r o s t d o  W y d z i a ł u  k r ą jo w e g o .

Dla dogodności oferentów i celem uniknięcia kosztów przef
oznajmia się im , że ozn&aczone wyżej w adja  mogą składać także w 
dziale Rady powiatowej aa  należytem  potwierdzeniem  odbioru na ofę’

Oferty, przedłożono W ydziałowi krajowemu bez wadjów, względu i 
powyższego potw ierdzenia^ nie będą rozpoznawane.

Oferty obowiązują .oferentów do czasu zatw ierdzenia ich przez 
dział krajow y, a najdalej do dnia  1. września 1894 r.

W  razie n ieuw zględnienia oferty złożone wadjum zostanie dotyczą

1875
oferentom bez kosztów zw rócone.

Lw ów , dnia 1)5. czerwca 1894 r

*) Podane ceny w yw ołania oblieaono na podstawie w yŁajanej, _konBi
■lapojów, Ł .ajow ej op łac ie  podlegających, etyDuzów dzierżawnych

' fnndnsz krajowy tytułem  krajowych on ła t konsameyjny- h ob.i orynszów, jak ie  
ocznie pobiera.
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